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Angielska klęska. 

Przegrana przez Anglików bitwa pod Mer. 
katfonteinem jest amo przez się ciężkim dla 
nich eiosem : padło na miejscu 600 żełnierny, 
do niewoli poszło 800; takich strat mie ponieśli 
Ovi nawet w krwawym boju pod Spionskopem. 
vst to boerski odwet sa kepitulacyę Orenjego. 
Ale strategiczne znaczenie tej bitwy jest jeszcze 
Większe od taktycznego, bo że do niej przy- 
Szło, to wskaznje, žo Boerzy rowpoczęli ofon- 

ę i już przed tą bitwą zdołali wyrznoić 
p nglików z ich silnej pozycyi pod Brandfor- 
m, Rzuómy okiem na mapę. Mamy Bloemfon- 
tein, stolicę orańską i teraz kwaterę główną 
Armii Robertsa. Z tego missta biegnie wprost 
LA półnoe kolej żelazna po miejscowości dosyć 
Bórzystej. W odległości mniej więcej 20 kilo- 
metrów leży stacya Merkatfontein, za nią dru- 
e — Brandfort i tu urywają się pasma tagór- 
ów, zaczyna się równy step, który się kończy 
Boczarami porosłemi lozing po obu brzegach 
łzeki Mały Vzal. W pewnem oddsleniu za 
Zeką znowu zaczynają się wzgórza, a wśród 
Lich leży K*ronsztadt, teraz czasowa stolica 
Orańska i środkowy punkt boerskiej armii, Ko- 
18) po wysokim nasypie przecina step, moczary, 
rzekę, przechodzi przez Kronertadt i dąży dalej 
ha północny wschód, do Pretoryi. 

Kiedy Roberts śmiałym ruchem zajął 
Blosmfontein, Boerzy w przerażeniu cofnęli się 
z daleko, odrazu do Kronsztadtu, a Roberts 
gatychmiast pchnął część swej armii do Brend- 
Ortu, bo ten ostatni punkt na wzgórzach przed 
stopem był doskonałem miejscem obserwaoyj- 
nem i wyborną pozycyą na wypadek ataku ze 

ay Kronsztadtu. Jeżeli tedy odbyła się nie- 
szczęśliwa dla Anglików bitwa pod Merkat- 
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się różnemi drogami, przeto niezawodnie sq Ww 


tych stronach inni partyzanci, że o nich nie 
wiedzą Anglicy, to nie dziwnego. Wszykże 
sześniotysięczna dywizya boerskisgo jenerała 
Oliviera, która szła z kolonii Kapskiej mimo 
Bloemfonteinu do Kronsztadtu, gdzie główna 
kwatera boerska, była sznkana przez dwóch 
jenerałów angielskich — Gatacra i Frencha — 
a jednak zdołałe się prześliznąć tak zręcznie, 
ża żaden Avglik jej nie widział. Już nawet 
Roberts doniósł do Londynu, że ona się roz- 
proszyła, a tymczasem mimo samego Bloem- 
fonteinu przesunęła się ona w drodze do Kren- 
sztadtu. W ogóle obie armie angielskie — wiel- 
ka pod laską Robertsa w Bloemfonteinie i 
mniejsza pod dowództwem Kitohenerz gdzieś 
w stepie orańskim, — są otoczone rojem od- 
działów partyzanckich, które dotąd szczęśliwie 
potykają się z Anglikami. Roberta znosi do- 
tkliwy brak wszystkiego, co niezbędne na woj- 
nie. Koni taki niedostatek, że w pułkach ja- 
zdy zostało ish najwięcej po sto, przy arma- 
tach po dwa lub trzy; muły także wyginęły, 
więc nie można transportować amunicyi i żyw- 
ności. Żołnierze nie mają obuwia i ciepłych 
płaszczów, ani namiotów, tymczasem. Za% sa- 
częły się bardzo mimne nóce. W ogóle n'e- 
podobna uruchomió armii, bo chyba trzeba by- 
loby xostawió artyleryę, tabór i jazdę, posia- 
dającą tylko siodła i uzdy, «le nie koni. Mo- 
żna krytykować angielską służbę rekoneranso: 
wą, która nio zgoła nie wie o nieprzyjscielu, 
trzeba jednak przyznać, że trudno mieć dobre 
rekonensanse, nie mając jazdy. Boerzy skorzy- 
stali z tych niedostatków mrmii angielskiej, 
otoczyli ją, kruszą powoli, ciągle nęka'ą nagle- 
mi napadami, a niebnwem może przetną do- 
wozy — i wtedy będzie żle z Robertsem. 
W- Londynie juk znowu panuje trwoga. Dano 
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to jeszcze nic nie znaczy. od tej 
oberta juź musiał wiedrieć, że Boerzy 
o jekeli nie wyruszył naprzód o 20 
aby pod Merkatfonteinem wesprzeć 
AWAngardę, to dowodzi, że jest przykuty 
ga, koni psiaki „brakiem obuwia żołnierskie- 
szcie mułó awaleryjskioh, i artyleryjskich, wre- 
mi i ambulensóz 20h do wozów z ładanka- 
„ 16 W porę tedy ministeryum natalskie 
apieało protokół, w którym ra Aa swa wdzię- 
oznośé rządowi londyńskiemu za postanowienie 
przyłączyć Transwaml i Oranię do posiadłości 
brytańskich, a potem prosi o bezwzględne prze- 
prowadzenie tego zamiaru. Minister Bolonii p. 
amberlein odpowiedział na tę deraonstracyą, 
e on przez rząd Jej królewskiej Mości zo- 
stała przyjęta „z wielkiem zadowoleniem*. 
Nie pochwalił się jednak p. Chamberiain, 
że stanie się zadość jego własnym i natalskim 
Yczeniom. Byłoby to bardzo nie w porę, bo 
W danej chwili, nietylko z powodu klęski pod 
erkatfonteinem, ale w ogóle położenie armii 
Angielskiej jest ogromnie niekorzystne, żeby 
Me powiedzieć rozpaczliwe. Z ostatnich donie- 
sień, które przychodzą do Europy, tylko przez 
Ed lę, z więc są niezawodnie bardzo łago- 
Zone, dowiadujemy się o wielkich postępach 
Ghu boerskiego na tyłach armii Robertsa. 
Nor zanckie oddziały dotarły już do Aliwal- 
3 i zbliżyły się do Reddersburga, to zna- 
zy stanęły na drodze, łączącej Bloemfontein 
Apsztądtem i kolonią Kapską. Jednocześnie 
rä ony zachodniej, na tyłach armii Kitche- 
a PRrtyzenci przedarli się tak głęboko w 
wództwyg 9 ski, że jeden ich oddzisł pod do- 
na q Wem Francuza hr. Villebois natknął się 
berlen zyę lorda Methuena stojącą pod Kim- 
Sm, Ten oddział miał przy sobie pełny 
robiony ita w ładunkach takich, jakie są 
mostów. dia rozsadzunia skał, niszczenia dróg i 
był u, zatem jeneral Villebois wybrał się 
Ravie rzenie drugiej kolei, którą z kolonii 
Wor przez Grikaland prowadzi do Oranii. 
w Prawdzie ten oddział wpadł w angielskie rę- 
1 sam Villebois poległ, ale ponieważ takie 
agprawy nigdy nie są robione przez jaden od- 
lał, lecz xwykle przez kilka, przekradsjących 


ne 
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dysmithu gwałtownie forsował górskie prže- 
smyki i w ten sposób ku sobie ściągnął > 
pijawek boerskich, kąsaijących Robertsa, aby 
temu marszałkowi lżej było wydostać się z pu- 
łapki. Więc też istotnie Buller zetknął się z 
Boerami pod Elandslaagte, ale jak tam bitwa 
wypadła, jeszcze nie wiadomo 

jamo SBEJNIEKA + cAGREMMÓSZU A 
Kaizi. — Prade. 

Piszą nam z Wiednia, 11 kwietnia : 

Były ministar finansów dr, Ksiel przoma- 
wiał wczoraj przed swymi wyborami w Kar- 
linie (przedmieśsie Pragi). Mowa jego różni się 
zuszczytni» od pustych dexlamncyi dra Edwar- 
da Gregra e tutti quanti. P. Kaizl wszedł do 
publicznego życia pod srtsndarem „realizmu“, 
do Izby poselskiej ws'ąpit 1885 jako kanadydat 
staroczeski, ustąpił już 1388 jako ofiara ch wiej- 
nosci w polityce staroczeskiej, i zraż)ny tą 
chwiajnością przystąpił do obozu młodoczaskie- 
go. W wybranej r. 1891 nowej Izbie posel- 
skiej własciwie dr. Kaizl kierował cpozycyjną 
akcyą kiubu młodoczeskiego, chociaż dr. He- 
rold głosciej przemawiał. P. Kaizl pierwszy z 
menerów oposycyjnych odkrył w regalsroiuie 
Izby środki obstrukcyi i praktykował ją goxli- 
wie za czasów gabinetu ks, Windischgraerzs i 
w pierwszej połowie rządów hr. Badeniego. Je- 
żeli więc wczoraj Eksc. Kaizl podnióał, ża pań- 
stwo skompromitowało się kapitulacyą przed ob- 
strukoyą.. niemiecką w r. 1899, to zupełnie na 
to się zgadzamy, tylko z.temń zastrzeżeniem, że już 
przedtem skompromitowało się kapitulasyą przed 
obstrukoyą młodoczeską. Kto jako przywódzca 
skrajnej opozycyi sam używał obstrukoyi, ā na- 
wet ją wynalazł, temu nie wypada skarżyósię, 
że tu sama obstrakcya trochą wydoskonalona, 
obaliia gabinet, którego był ezłonkiem. 

Jednakże p. Kaizl ze szczerością , w któ- 
rej odzywa się prawdziwy realizm polityczny, 
podniósł też, że najbardziej do upadku gabine- 
tu hr. Thuna przyczyniła się niedorzeczna agi- 
tacya ozesko-radykalna, prowadzona na polu 
spraw wojskowych pod hasłem „zde“. Czytel- 
nicy przypomną sobie, że swego czasu wskazy- 
waliśmy na tę przyczynę przesilenia. Wtedy po- 
wątpiewano o tem. Teraz p. Kaizl stwierdza 
nasze ówczesne wywody, a jako członek gabi- 
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dzieciane demonstracye zaszkodziły sprawie 
czeskiej. P. Kaizl usiłuje to naprawić, oświad- 
czająe się bardzo dobitnie za utrzymaniem 
znacznego wojska. Każdy wytrawny Czech 
niezawodnie podziela te poglądy. Naturalnie 
rp. Baamanek, Forszt i t. d., którym mie cho- 
dzi o ocalenie Austryi, lecz o „Słowiańszozyznę” 
pod panowaniem Rosyi, w tym wzgiędzie zaj: 
mują inne stanowisko. y 

I w tem p. Kaisi złożył dowód rozwagi i 
bystrości, że zaprzecza optymistycznym mrz0n- 
kom à la Edw. Gregr, że nie EAP oba- 
wiać absolutyzmu, gdyż „przez czerwone mo- 
rze absolutyzmu, Ozesi dotrą do obiecanej zie- 
mi czeskiego prawa państwowego*. P. Kaizl 
nie podziela tych iluzyi. Spodziewajmy się, że 
ogół ezeski więcej zważać będzie na jego o- 
strzeżenia, niż na deklamacye p. Gregra. 

W tem jednak p. Kaisl pepełnia dziwną 
niekonsekwencyę, ż6 zaleca rządowi, aby eze- 
ski język wprowadził ze pomocą rozporaądze- 
nia de wewnętrznej służby władz państwo- 
wych w czeskich okręgach. O tem na seryo 
nio może być mowy. Kwestya językowa w Czo- 
chach meże być załatwiona jedysie w drodze 
ustawodawezej. Wskutek przesileń trzech lat 
ostatnich stało się to zupelnie jasnem. 

Równocześnie w Libercu przemawiał wi- 
ceprezydent Izby poselskiej Prade. Jak p. 
Kuizl znaczną częńó swej mowy pcświęcił po- 
lemice z d-rem Gregrem, tak mowa p. Pradego 
była przeważnie polemiką z Wolfem i rady- 
kalno niemiscką frakcyą. Jest to rzecz ciekawa, 
że ten sam dr. Kaizl, który w r. 1895 stał na 
czele obstrukcyi młodoczeskiej, i ten sam Pra- 
de, który wówozas stał na lewym krańcu obo- 
zu niemieckiego, już teraz Widzą się zmuszo- 
nymi bronić się przeciwko marzutom jeszcze 
skrajniejszych żywiełów. Pokazuje to, jak ła- 
two i szybko ruch radykalny stacza się po po- 
chyłości i jak trudno go zatrzymać w tej ewo- 
lucyi. 

Z obu mów wynika, że szan:e konferencyj 
ugod+wych, które się mają zebzać na początku 
maja, nie stoją bardzo świetnie. P. Prade za- 
pewnia, że Niemcy obstają przy ustanowieniu 
języka niemieckiego jako „pośredniczącego” 
(Vermittelungssprache) P. Kaizl oświadcza, że 
Czesi nigdy się nie sg Czę ra to żądenie, sfor- 
mułowane w programie niemieckim z Zielonych 
Świąt r. z. Jednakż» p. Prade zauważa, że u- 
stanowienie niemieckiego języka pośredniczą: 
cego mie jest zadaniem Konferencyi czeskich i 
uiemieskish posłów z Czech, lecz ©gólno-au- 
strysoką sprawą. Możnaby stąd wnosió, że uda 
sią wykluczyć tę kwesiyę z zakresu prac kon- 
bsrencyi, ktora co doinnych, dotyczących tylko 
Czech kwestyj, mogłacy dojść do pewnych, do- 
tykalnych rezultatów. 


List ze wedi. 

A, Z Tarnowskiego. 

(M. S) Rozdźwięk powstały w Sejmie 
z powodu wniosków Pła Hapki sprawia 
ogólnie przykre wrażenie. Rzecz sama w sobie 
niezaprzeczenie dobra i wybornie obmyślona, 
natrafia jednak nie już na opozycyę, ale w 
pewnym stopniu na odrazę i oburzenie w sfe- 
rze tych ludwi, w których interesie właśnie 
wnioski te postawione Zostały. Że posłowie 
włościańscy jak jeden stanęli przeciw tym 
wnioskom — Oni, kcórzy Z natury rzeczy inte 
res i usposobienie włościan najlepiej zuają, że 
wnioski te uważają jako nis nA czasie i nie- 
odpowiednie interesowi włościwn, bardzo przy: 
kre i przygnębiające musi wywołeć wrażenie, 
jeżeli się zważy, że wnioski te nie wyszły 
z pośród nich, legg z innej kuryi, jako ratunek 
stanu włościańskiego W przyszłosci, a więc 
jako tego stanu utrwalenie. x 

I skąd i dlsczego ta wrzawa i maniepo- 
kojenie po stronie posłów włościańskich, kiedy 
proponowana ustawa nie wprowadza 
przymusu tworzenia zagród niepodzielnych, 


niewłościan? To prawdziwie niepojęte, w każ- 
dym razio nad wszelki wyraz smutne — i dla- 
czegóż tak z góry się uprzedząć i roznamię- 
tuiać, kiedy stosunki te mogą być w sprkoju, 


| przedmiosowo i poważnie omówione, wszystko, 


69 za tem lub przeciw mówi, r.zważone i ku 
dobru całości ułożone, lub też i odrzusone? 
Nie należę do włościan, a również się nie zga- 
dzem z temi wnioskami — nie dlatego, by 
one były złe, lecz dlutego, że przychodzą za 
późno, że w Życie nie wejdą i że postawienia 
eh przez posłów przeważnie z grupy większej 
własności jest w obecnej chwili niepelityczne. 


Wniosek o niepodzielnej zagrodzie rolniczej i | pł 


odneśne zmiany prawa spadkowego przychodzą 
niezavrzeczenie o wiele, wiele lat za późno, 
poawtóre, są nie do przeprowadzenia, a będąe 
przeciwne nastrojowi, usposobieniom i wyobra- 
żeniom dzisiojszyra naszej ludneści wiejskiej wy- 
wełają tylke rozgoryczenie i oburzenie, a sto- 
suaków sgrarnych na lepsze nie zmienią. 
Zresztą przepisy i postanowienia takie 
były w dawniejszych czasach (tew. bduerliche 
Erbfolge: Ordnung; i obowiązywały w tych cza” 
sach, kiedy o rządzie można było powiedzieć, 
że był władzą, co o dzisiejszym, jax mi Bóg 
mity, powiedzieć trudno, — a jakiś był wynik? 
Najzupełniej ujemny. Włościanie grunta swe 
dzielili za życia, dzielili na wypadek śmierci, 
a chociaż to nie było dozwolone, ani prawne, 
dzielenie ziemi wciąż się uakateczniało i stało 
się faktem, z taką, rzec można, siłą żywiołową 
występującym, że fakt ten ubezwładnił owe 
rozporządzenia i smusił rząd domagać się 
u ciał ustąwcdawczych zniesienia ich, a więc 
n'e stawiania tamy dzieleniu gruntów. To się 
stało w r. 1868, I nie mogło być inaczej, bo 
ustawy, zwłaszcza te, co osobistą wolność i 
swobodę w rozrządzaniu swą własnością ogra- 
niczeją, tylko tam wię przyjąć, wżyć i ustalić 
mogą, gdzie są niejako sankoyą panujących o- 
gólnie wyobrażeń i stosunków, w każdym in- 
nym razie są tem, czem je aż zanadto często, 
niestety, widzimy — ustawami 


waó jedną część stanu wiośoianskiego, rzuca 
się trzy czwarte tego stanu w ramions sOcya- 
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z rodziny niejako usunięci, od posiadania zie- 
mi wykluczeni, wietylko będą, ale jake bez- 
rolni i niezadowoleni, muszą niejako stać się 
najgorliwszymi adeptami socyalizmu, to znaczy 
anarchii i komunizmu. 

Mnożyć więc zastępy niezadowolonych 
w krejn, wywoływać te wszystkie kłótnie ro- 
dzinne, prosesy, gwałty, nie raz jeden za- 
bójstwa, jakie nieuniknione będą w razie za- 
stosowania tej ustawy w szerszych rozmia- 
rach, nie może byó zadaniem posłów i ży- 
czeniem ludzi krajowi żyemiiwych. Jedna je- 
dyna, ale mojem zdaniem w tym wypadku 
zupełnie wystarczająca pozostąje nadzieja i 
otucha, że ustawa zomanie na papierze, a 
mio wprawdzie szlachetnym, ale poronionym 
odem. 


Echa z wód. 


Nizza, 26 maros, 

Ciekawą bardze i oryginalnę mielismy 
dzisiaj zabawę: „Bataille de Fleurs“ na suto- 
mobilach. Zebrało się ich aż 120, wyraśnie — 
sto dwadzieścia. Wszystkie te wehikuły o wo- 
torach elnktrycznych, parowych, a prsewtknie 
naftowych były prześlicznie kwiatami przy- 
brane, a na każdym z nich powabne panie i 
panny toczyły z publicznością zaciętą walkę 
kwiatową. Nie pojmuję, jak się obeszło bex 
wypadku, gdyż w dość ciasnem stosunkowo 
Iiejscu wsxystkie te samochody odbywały cią- 
gle ewelucye, doganiały się i przeżcigały wza- 
jemnie. 

Wieczorem cały bsau-monde nicejski xe- 
brał się w gościnnych salonach p. Lisy hr. 
Przezdzieckiej, które ściągają do siebie nietylko 
Pelaków, ale wszystko, co tylko wybitnego na 
heryzoneie nicejskim kiedykolwiek zajaśnieje. 
Hr. Przezdziecka od lat pięśdziesięciu stale tu 
zimę przepędza. Książęta, nawet panujących 
rodzin, mistrze pióra i sztuki, przebywający „na 
jasnym brzegu“, znają wszysoy jej niedzieine 
zebrania. Znają je przedewszystkiem nasi ro- 
dacy dla zdrowia tu zamieszkali. 


— mam aż nadto; cierpienie 
moje ma inne źródło. Jesi niem: zapomnie- 
nie i obojętność. Nienawiść, złorzeczenia, ła- 
twiej się znoszą: ale to zapomnienie, ta 
obojętność osób, które nam wszystko były 
winne, a dziś ledwie raczą ukłonem —- są 
mi nader bolesne. 

Gdy to mówiła. oczy jej zwracały się nie- 
ustannie ku portretowi nieszczęsnego jej syna, 
wiszącemu na ścianie. 

— Oi, pani, którzy zabili ci syna — rzecze 
jej hr. Przezdziecka — prowadzą teraz ohydną 
1 niesłuszną wojnę. 

O! nie mów pani tego — przerwała 
GkSOeBATŁOWA. Mój syn zginął śmiercią 
walecznych ; wszelkie pogłoski o rzekomej 


ANa G-olgocie. 


. : „ Bwala się, pijana s bólu, ku 
am, ne którem tłum wznosił słup jako- 
Wys — słup widocznie ciężki, bo wnoszący 


kmęczeni, zdyszani opuszozali go oo chwila na 
ziemię i na nowo podnosili... j | 
k Ona, rozszalała, dzika z nadmiaru oler- 
ad, Wściekła, z wzrokiem, utkwionym krwio- 
tłum, pie w pal, który odnoszono, ale W ów 
byś lwien po r z dw “ideor A 
Dwie aoe] więta w oczach roz 84... 
kamnjąc ° niewiasty trzymały ją za ramiona, 
stania w aj. gwałtovne ruchy i zmuszając do 
Nagie, 
WTZAsk ni UMÓW zakołysałe się na wzgórzu.. 
Bauę unznś da? zamykający w sobie calą 
Ww  powietr ioh i nieludzkich, rozległ się 
trzy pale, niebu wzniosły SIę... 


BOM, LL] 


ad błogosławieństwa, zaryso- 
Trzy oina aw Anem tle nieba... 
a okrwawionemi ko aa nich... wyprężone... 
ami 


nielądzkim głosić „podal, poczęła złorzeczyć 
u jednemu z wisielogw, one ręce wyociągRJĄO 
doo O ZYD olała: oskrygio — 
» za męki twoje oni Wszyscy ae 


zginą. Nisoh im wszystkim w oczsch i żony, 
i matki i dzieci wymordują”... 

A skazańoy wysoko, nad tłumem... jakby 
zdrętwiali i martwi.. jakby obojętni na bò: 
włesny.. na ból swoich i na owe szalone wy- 
buohy śmiechu rozbestwionej tluszczy — wi- 
sieli nadzy... z rozpiętemi ramiony... kwiecąc 
brunatnemi plamami krwi.. 

Sznury wpijały im się w odkryte piersi 
kolana, a w dłoniach i stopach czerniały że- 
laza.. Ohwilami wznosiły się ich piersi, jekby 
w lkaniu i opadały powoli z jękiem i rzę 
żeniem .. 
„ Ook im grało w tych piersiach... ohrapli- 
wie, głucho.. a po zsiniałych policzkach spły” 
wały lzy.. 

Wszak oni mieli za sobą cały szereg dni 
atrasznych.. okrutnych i pochód na to wzgó- 
rze Trupich Głów i wreszoie samą mękę roz- 
PIęGIA.. przed sobą zaś, długie godziny tortur 
i smierć najokropniejszą ze wszystkich śimieroi... 

szak oni konaó mieli całemni grdzinami 
w przytomności tych rzesz, obserwujących z 
drapieżnością zwierzęcą każdy ich ruch, napa- 
wejących się z lubością każdym ich jękiem i 
skargą... 

„ Waak oni mieli zginąć jako złoczyńcy — 
najhaniebniejszą śmiercią na świecie, wyszy- 
dzani i wyśmiewani do ostatniej godziny ... 

k Jeden z nich, wiszący po środku, oczy 
miał otwarte, oczy czarne jak węgiel, patrząca 
z jakimó królewskim spokojem — jakąś nieo- 
pisaną słodyczą... 


. . Patrzał dlugo... 
niające się z mgieł... później wzrok jego zsu- 
nął się na zwartą fulangę głów ludzkich i za- 
trzymał się tu — pełen bolu... pełen natchnie- 
nia i dziw — jakoby ojoowskiej miłośc. | 
Ciało jego odbujało alabastrową białością 
od brunatnej kory drzewca... ręce delikatne, 
przytwierdzone gwożdziem do patibulum siupa, 
nie kurozyły się jak dłonie dwóch wiszących 
obok złoezykców. — Otwarte i wzniesione 
zdawały się błogosławió oprawcom.. zdawały 
się błogosławić 1 tym, którzy płakali, i tym, 
którzy złorzeczyli u Stóp jego... zdawały się 
błogosławić urbi et orbi — miastu i światu. 
zmarłym i żyjącym.« sprawiediiwym i nie: 
sprawiedliwym .. 4 3 

Głowę jego, wzniesioną nadludzkim wy- 
siłkiem, a jednak ruchem pełnym majestatu, 
okelał splot cierni.. Może na innej głowie 
wieniec ten byłby rzeczywiście godaym po- 
śmiewiska — na głowie jego jednak — bole- 
snej a królewskiej, spiot ten nie dziwił.. Był 
on bowiem oznaką bolu. a przypominał ozna- 
kę królewskiej godności. Kolce tworzyły ro- 
dzaj dyademu, a bropie krwi świeciły w nich 
blaskiem rubinów... a 

Czasami zdawało sił, że wejxzenie ukoro- 
nowansgo nabiera jakiejś mocy dziwnej — 
jakiejś potęgi.. jakiejś siły olbrzymiej... bo- 
skiej.. że uata jego wykrzywione z bolu otwie- 
rają się do rozkuzu, a rozkaz tem zabrzmi jak 
grzmot i światem Wstrząśnie w  posadach, 


a rzeszę głów ludzkich przytioczy do ziemi,! 


na miasto najpierw wyła- ji każe im bió 
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Powoli jednak gasły blaski w tych żreni- 
cach.. mgia zasłaniała je, a ból fizyczny smu- 
szał RH do przymknięcia... 
j spuszczały się one w omdleniu — bez 
jęku — bez skargi — jakby ów wiszący, do- 
browolnie na krzyżu rozpiął ramiona - jakby 
on sam sobie gwoździe powbijać kazał w dlo- 
nie.. jakby om to wszystko z góry przewidział 
i wszystko z jego woli się działo... 

„Jeszua |.. król żydowski... prorok l.“ zary« 
ozał tłam. 

Wiszący otworzył oczy.. Rrzybrały one 
znowu na chwilę owe blaski wszechmocy i 
siły — lecz tylko na chwilę... 

Słup bowiem zachwiał się nagle, poru- 
szony wiatrem.. cislo drgnęło, osuwając się 
wolno w dół i drąc rany w dłoniach... Usta 
wiszącego poruszyły się szybko, ale nie wy- 
dały głosu... 

Tium patrzał na niego, wyciągając doń 
zaciśnięte ręce w groźbie i szyderstwie.. a on 
patrzał ma nich — s góry — jako mosarz 
z tronu patrzy na poddanych. 

Wsrok jego ślizgał mę z głowy na glo- 
wą, jakby liczył zobranych.. wrsnacie spojrskł 
na ctoozenie bliższe, na ową niewiastę, sza mo- 
oącą się ciągle i rwącą się do słupa jednego 
ze złoczyńców... l 

Spojrsal.. a onn jakby nuosuła ten wzrok 
ne sobie — bo od krzyża złoczyńcy odwróciła 
glowę, i pałsjące rozpaczą — daikie krenice 


ponłozy przed iya, kórego | 


ntkwiła w niego... 

Warok jej spotkał się z jego wzrokiem... 
i za jego rozkazującent spojrzeniem. zsunął się 
na podnóże krzyża... Unmiikła nagle i znieru- 
chomiała, jakby ją jakowaś moc zmusiła do 
milczenia i spokoju... 

Pod krzyżem stala niewiasta, piękne acz 
niemłoda, smukłą, o twarzy ściągłej, tak bla- 
dej, jak gdyby kropli krwi w niej nie było, 
o oczsol ciemnych, patrzących wysoko po nad 
ich głowy i uściech zbielałych, wąskich, pelnych 
niewysłowionego bolu, a tak słodkich, tak dzi- 
wnie słodkich... 

, Ręce miała złożone i więcej było bolu 
w jej postaci, nik w owych rozpiętych na 
krzyżu, niź w owych wisielozch z przyg waże 
an żer i poranionem oiałem... 
nieszczęsnych, którym mok naija RE 
ozarnią .. y PNE 

A jedcak.. usta onej oierpiącaj nie mio- 
tały przeklaństw.. a RANK Ho Fi pi p- 
oiągały się z grożbą ku tłumom... ` 
4 Uichs i milcząca słuchała obelg gawiedzi, 
szrzypu pali poruszanych wistrem, i głuchego, 
dei JYOSGO Jąku złoozyń ców... słuchała...k mo- 

e 1 Mie nżuchałą.. - 

._ .ĐP0 czasami, czasami sdawało się, że to 
Je} cień stoi pod krzyżsm, a ona sama znikła 
dzień w przastworzu i unosi się wysko po 
|naqd tą ziemią. po naj tem pospólstwam. peł- 
pagn drapieżnych instynktów, po nad bólem 


<ieaakim, po nad jęki ladzkie... 


zdradzie, są fałszywe... Ce do wojny dzi- 
siejsze]... 

Wejście kilku nowych osób nie poawo- 
liło hr. Przezdzieckiej dokończyć opowiadania. 
Opuściłem niebawem jej salon, z tem przeko- 
naniem, iż trudno ekyba znależć bardziej u- 
przejmej i ujmującej gospodyni domu. 


e e 
Co i o czem piszą. 
Nietylke u nas, slo w oalej Austryi szkoły 
są ooraz gorsze, demoralizacya wśród młodzieży 
szerszy się coraz bardziej. Gazeta Kościelna opo- 
wiada naprzykład dwa następująca fakty : 
wieżo donoszono o ohydnym czynie, popeł- 
nionym przez ucznia realnej szkoły w Insbracku 
(który do Konsekrowanej kostyi strzelał a potem 
deptał ją nogami); teraz znów dwa charakterysty- 
czne fakta szkolne, z nich jeden — w tym samym 
przez lożę i szowinistów prusko-luterskich opanowa- 
nym oddawna Insbrucku. Syn tamecznego dyrektora 
gimnazyum bezpośrednio przed szkolną komunią de. 
monstracyjnie zajadał wobec kolegów łakocie, a na- 
stępnie, rzucając na nich tryumfujące pojrzenia 
w poczucin wyższości swej jako ćsprił fort przy- 
stąpił świętokradzko do stełu pańskiego. Sprawa 
się rozgłosiła, zle chłopcu nie zrobiono nie: ojciec 
go prywatnie zabrał ze szkoły. Drugi wypadek zda- 
rzył się w Cełoweu (Klagenfarcie), w tem prawdzi- 
wem ognisku antykatolickiej agitacyi. Karyntya to 
kraj istotnie uprzywilejowany pod tym względem. 
W całej Austryi naprawione powoli monstrualne 
poprostu urządzenie szkół realnych, których orga- 
nizacya datnje się z czasów rozkwitu liberalizmu 
za ministoryum Lasser genannt Auersperg i na- 
ukę religii ograniczoną w tych zakładach do czte- 
rech niższych klas, rozszerzono i na klasy wyższe. 
Istotnie — można być zwolennikiem usunięcia zu- 
pełnie nauki religii ze szkoły, ale w żaden sposób 
logicznie nie można uzasadnić tego, że dla ucznia 
piątej gimnazyalnej jest ona potrzebną, a dla ucznia 
piątej realnej — zbędną. Owóż naprawa nastąpiła 
po kolei w innych prowincyach austryackich na 
wniosek rządn, w Karyntyi, mime gorącej przemo- 
wy ks. biskupa Kahna, sejm wniosek rządowy 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu głosowi bi- 
skupa, — odrzucił i Klagenfurt (Celowiec) cieszy 
się szkołą realną, w której nauka religii i praktyki 
religijne obowiązkowe kończą się — z klasą czwartą. 
Ten te Celowiec tedy posiada oprócz szkoły 
realnej — gimnazynm i seminaryum nauezycielskie. 
Uczniowie gimnazynm mieli niemieckim zwyczajem 
tajną, burszowską koerporacyę, uprawiającą pilnie 
obok szlachetnego kultu Bachusa, kult Wenery, 
nie mniej jak i nowoczesnego już calkiem bożka 
„Honora“ — Rzymianie bowiem byli zbyt prakty- 
osni, aby w podobne głupstwa się bawić. Niestety — 
knajpa została odkrytą przez policyę, a korporacya 
rozpędzoną. Władza szkolna jednak w sprawę tę 
nie wglądała ze względu zapewne na pruskie i an- 
tykatolickie tendencye stowarzyszenia, może zaś i 
dlatego, że na czele jego stał syn dyrektora gimna- 
zyum. Z cymi synami dyrektorskimi dziwnie się 
składa w niemieckieh gimnazyach Austryi. W Inns- 
brucku syn dyrektora popełnia świętokradztwo, 
w Celowau jeden przyjmuje świeżo w gimnazyum 
będąc, protestantyzm, drugi zaś jest naczelnikiem 
korporacyi erotyczno-bachieznej. Nie dość na tem. 
Nie mogąc orgii swych i menzur odbywać w knaj- 
pie, dzielni ci młodzieńcy skorzystali z wpływów 
swego prezesa, jako dyrektorskiego synalka, i urzą- 
dzają swe pojedynki w szkolnym egrodzie semina- 
ryam nauczycielskiego. Tam przed paru tygodnia- 
mi odbyło się krwawe starcie na pałasze pomiędzy 
dwoma członkami korporacyi, uczniami gimnazyal- 
nymi, w obeeności sekundantów, uczniów, jak oni, 
przyczem jeden z pojedynkujących się został ran- 
ny. Przeciwnikiem jego był znowuż ten sam — syn 
pana dyrektora gimnazyum w Celoweu. Piszący te 
slowa nie należy do rzędu ludzi, biorących tego 
rodzaju objawy zbyt tragieznie. W czasie własnej 
jego praktyki nauczycielskiej zdarzało mn się mieć 
parę wypadków podobnych, w których po dokona- 
nia przestępstwa sami delinkwenci przychedzili do 
ks. katechety z przyznaniem się do winy i prośbą 
o radę i pomoc w obec jej następstw. Młodość trze- 
ba brać taką, jaką jest — a jest lekką, zapalną, 
nie liczącą się z niozem pod wpływem ehwilowego 
uniesienia. Zapewne, że objawy takie, jak pojedyn- 
ki w szkole Średniej, są dowodem nie tylko przed- 
wczesnej dojrzałości, ale niedostatecznege ugrunto- 
wania w wierze, ale niestety, to dziś ogólna cho- 
roba, na którą cierpią wszystkie warstwy wykształ- 
cone i młodzież zaraża się nią w rodzicielskim do- 
ma. Nie tyle więc sam fakt pojedynku, eo okoli- 
czności towarzyszące mu są w tym razie godne u- 
wagi. Naprzód tą korporacys, którą policya wy- 
krywa i rozpędza, a władza szkolna toleruje; dalej 
te stałe orgie piwa, krwi i bezwatydu — te obok 
pijatyk i zmysłowych zgorszeń regularnia odbywa- 
ae pojedynki ezyli t. zw. mensury, wreszcie odby- 
wanie ich w obrębie szkolnego kudynku I nie dość 
na tem. Sprawa jest zatuszewaną, jakby nic nie 
było. Pan dyrektor gimnazyum i pan dyrektor se- 
feminarynm nauczycielskiego idą ręka w ręvę. 
A pierwszy zapewne drugiego syna przygotowuje 
do ogłoszenia się bezwyznaniowym, skoro brat jego 
został protestantem. Varietas delectat.. 
* 2 
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Kuryer Poenański zwraca uwagę na to, że 
u nas dużo zabytków ginie wskutek niedbal- 
stwa z jednej strony, skąpstwa z dtugiej, e 


NOZ Z O A YA e a ae e 


braku miłości do rzeczy starych z trzeciej. Pi- 
sze On x tego powodu: 
znanej parodyi muzeów, t. zw. Bauernmu- 
seum w Berlinie, ogląda ciekawy podróżnik rzadkie 
zabytki historyczne tej miary jak zasuszoną łzę 
Maryi Magdaleny, jajko, którem Kolumb odkrył 
Amerykę, czaszkę Napolsona z wieku dziecięcego 
it. p. cenne a autentyczne okazy. U nas brak po- 
dobnych przybytków sztaki, ale za to materyału do 
nick wiele. — W Gnieżnie pokazują w kolegiacie 
świętego Jerzego chrzcielnicę pogańską, w jednem 
z muzeów poznańskich zwracał cicerone uwagę na 
skamieniałą nogę króla Przemysława, a oprócz tego 
są kamienie, na których św. Wojciech swą stopę 
odcignął, jest ornat i dzwon Jego (choeiaż w kil- 
kazet lat po ńmierci świętego powstałe), jest koro- 
na królowej Jadwigi, która przypomina bardzo pro- 
stej roboty korony, znajdujące się na głowach wiej- 
i skich figur Matki Boskiej, ale posiada bardzo gor- 
liwych obrońców autentyczności swej tradycyi. Co 
| prawda, to ani historya ani lustracye skarbu ko- 
| ronnego nie zawierają żadnej wzmianki o losach tej 
majestatowej koromy naszej królowej, a zatem po- 
chodzeniu jej doraniemanemu bynajmniej się nie 
sprzeciwiają 
Tem większą wszakże należy czać wdzięczność 
wobec troskliwych o naszą tradycyę ludzi, im wię- 
cej ginie pamiątek naszej przeszłości, im szybciej 
nikną z powierzchni naszej ziemi dwery i dworki 
wiejskie W braka miast bowiem niegdyś w nich 
koncentrowało się nasze życie narodowe z wszystkie- 
mi swemi cechami. Naród składał się z pojedyk- 
osych rodzin szlecheckich, a te historyczne pamiątki 
w swych siedzibach mieściły. Czegoż w takim dwo- 
rze nie było! Szable stare, makaty tureckie, pasy 
słackie, misiurki, puhary po antenatach, rzadkie 
druki, saska porcelana, Szafy gdańskie, a każda 
rzecz miała swoje podanie, swą tradycyę, zawsze 


odzinną, często narodową, a tak rzewną, że nA jej 


wspomnienie łzy występowały w oczach starszych, 
a w młodszych piersi dawne pobudki grać po- 
czynały., 

Gdzie dziś to wszystko | — zapadły się w zie- 
mię „pobielane ściany”, kultura czerwone domki 
sadzi na naszej ziemi, jak trujące grzyby, a anty- 
ki.. dyabli i żydzi wzięli. Żal tego wielki, be ni- 
kogo te rodzinne pamiątki nie wybawiły od ban- 
kructwa, nie dały utrzymania na bruku, a przepa- 
dły dla Ras na zawsze. Kto je zachował, ten każdy 
talerzyk osobno wiesza na ścianie — alo są i tacy, 
którzy nie zajrzą nigdy na poddasza swego domu, 
de ciemnych spiżarni i alków, schronisk niedobitków 
aerwisowych. 

Ras po raz przyniosą do dworu lub na pro- 
bostwo urnę, pieniążek jaki, kawałek bronzu lub 
zbroi — i leży to na murku, na Szafie, na desce 
panelowaj. 

Czasami spostrzega to jaki człowiek dobrej 
woli, 

— Panie — rzecze — daj pan to do naszego 
muzeum. 

— A dobrze, owszem, ja wszystko dam, tylko 
widzi pan, nie mam obecnie co na tem miejscu po- 
stawić — ale później wszystko oddam — słowo ho- 
noru, że oddam. 

Mija parę lat — przy okazyi przypomina się 
znów znajomy starożytnik. 

— No, jakże, bądzie to, panie, co z tego? 

— A wie pan, wczoraj ten Stanisław niezdara 
kura ścierał i wszystko potłukł — żebym ja to był 
wiedział |... 

Tak się dzieje u nas. 

Za to też w muzeum Mielżyńskieh jest zale- 
dwie parę sztuk porcelany i szkła — a w najbliż 
szych nam miastach — we Wrocławiu (Schlesische 
Altertiimer), Pradze, Berlinie (Kunstgewerbemu- 
seum), nawet w takim filisterskim Gdańsku — są 
tego całe kolekcye. W oczach to rośnie. Jadąc do 
wód, widzi się nieraz ledwie jedną gablotkę, za pa- 
rę lat caly gabinet. A zsprawdę niejesteśmy ubożai 
pod tym względem, niż nasi sąsiedzi. 

O cóż bowiem u nas łatwiej po dworkach, 
jak o starą saską filiżankę, której się do kaszy na- 
bierania używa, o wachlarz zeszłowieczny, zamek 
stary, zegar zepsuty, figielek ze słoniowej kości, 
pukarek, broń zardzewiałą, kafle malowane w ro- 
kokowym stylu ze starego pieca! 

Ot jedno przy drugiem wziąwszy, jakieby to 
cenne zabytki rzemiosł artystycznych się nagroma- 
dziły, gdyby tylko nieraz chciało się wziąć pudelko 
od cygar i posiać stary grat do którego z krajo- 
wych muzeów. 

Czy i pod tym względem mają nas obcy za- 
watydzać ?| Wymawiać nie powinien się nikt, — 
„ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka" — jedna 
jedyna osobistość może bez wielkich funduszów 
mnóstwo nagromadzić — weżmy tylko praskiego 
Napretka, lub ówieżo zmarłego Bukowskiego. — Ci 
nas zachęcić i ośmislić wiani do datku na cel pu- 
bliosny, choćby skromnej, ale jako cząstki całości 
cennej ofiary, Inaczej do reszty złupią nas wędro- 
wni handlarze i odbiorą ra psie pieniądze resztki 
drogich nasrym wspomnieniom zabytków, abyśmy 
późwiej zmądrzawszy, mieli sposobność żałować ma- 
wsej lekkomyślucóci, widsąc pamiątki po naszych 
ojoach ga szkłem w Berlinie lab Londynie. 


fi a . 

Z dziedziny mody. 

Ze względu na wystawę paryską poja- 
wiają się wszelkie mody w tym roku daleko 


rychlej, niż po inne lata. Okna wystawne, to | 


„Kto ona? Kto one?“ — pytała nię w dn-| w jej piersiech, głęboko... ale już ani jęczeć, 


oku matka złoczyńoy, bo jej wzrok jakby coś 
przykuło do tej stojącej naprzeciw, bo ją coś 
ciągnęło ku tej bolesnej, a słodkiej niewieście, 
bo jej coś mówiło, że ona jedna pocieszyć ją 
zdoła... 

Patrzyła w nią z lękiem jakina i pokorą, 
ale zrozumieó nie mogła, so czuje ta niewiasta 
o pogodnem czole, bez bruzd, bez zmarszczek, 
jeno = siatkę drgających nabrzmiałych żył... 

Nie.. tych nczuó pojąć nie mogła kobie- 
ta, wychowana pod skwarrem słońcem Judei, 
znająca jeno instynkta gwałtowne, namiętne, 
tak gorące, jak owe słońce, które ogniem 
zę pali ziemię, a bronzową barwą pociąga 
oblioza.. 

„Panie ! kto ona niewiasta pod krzyżem?“ 
spytała idącego żołdaka. Lesz żołdak przeszedł 
mimo, nie C ale aha G 

| „Nie wiesie Lia?“ odparła jedna z trzy- 
mających ją niewiast. „To Marya z Nazarstn, 
matka Jezusa Galilejozyka* i palcem wskazała 
na wiszącego pośrodku. 

„Matka Jego..." powtórzyła Lie, jakby dla 
upewnienia siebie — „Matka jego...“ 

Uczuła zarazem, że widok tej kobiety, 
stojącej naprzeciw, działa na nią jakoś dziwnie, 
że ten ból, który rozsadzał jej piersi, drętwieje 
jakoby i zamiera .. „ie 

Nie.. czyż «aprawdę nie ją już nie boli, 
choć tam wysokc, syn jej rodzony kona w nie- 
ludzkich katuszach? Nie.. czyż ona naprawdę 
aiarpieó przestąła? Czuła, że się coś rwie 
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avi złorzeczyć nie mogła, ani szat drzeó, ani 
kąsaó niewiasty, które ją przytrzymy wały... 

Coń się w niej stsło. 

I nagle przypomniała sobie, że tego wi- 
szącego pośrodku widziała już kiedyś.. przy- 
pomniała sobie, że raz szła rzesza wielka za 
nim — ona zę rzeszą, ciekawa proroka, o któ: 
rym opowiadano w Judei, a on mówił głosem 
spokojnym, głosem takim, jakiego ona nigdy 

rzedtem i nigdy potem nie słys”ała w życiu. 
F mówił coś, czego ona dobrze nie rozumiała, 
ale co jej dorywozo utkwiło w pamięci 

Między górą Tabor, a jeziorem Geneza- 
reth stanął tłum zaełachany, wpatrzony w nie- 
go, a on usiadł na wzgórzu i spojrzał na nich, 
tak, jak teras z krzyża spoziera i mówił: | 

„Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem 
oni będą pocieszeni.. Błegosławieni cisi, albo- 
wiem oni posiądą ziemię... Błogosławieni je- 
steście, gdy wam ludzie złorzeczyć i was prze- 
śladowaó bądą..* 

Bezwiednie podniosła oczy ku temu, któ- 
ry te dziwne głosił słowa... i może także bez- 
wiednie uklękła, ale raczej przed ową matką, 
atojącą pod słupem, na którym syn jej rodzo- 
ny zwisał w omdlenin.. przed ową matką, tak 
bolesną, a tak cichą, jakby oprawcom swego 
dziecięcia przebaczała, a Bogu dziękowała za 
bóle „albowiem błogosławieni oisi.. płaczący... 
miłosierni.. albowiem błogosławieni, którym 
ludzie złorzeczą...* 

Niewiasty trzymające ją dotąd, puściły 
k. Asfalt w gorącym stan'e do 'izolacył fun 

damentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 
w pomieszkaniąch  Niszezy bezpowrotnie 
gorącym asisltem grzyb drzewny. 
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wiosna — kontrast jak największy z wichrami 
i słotą, jakierni nas darzy kwiecień. 

Zaeznijny zatem od okryć ! W ostatniera 
sprawozdaniu nadmieniłam o nich eośkolwiek; 
dzisiaj mogę potwierdzić wyrzeczone wtedy 
zdanie, że żakiety i peleryny, stałe formy kon- 
fekcyi, główną swą cechę zachowały. Małe od- 
miany, jakiemi w tym roku są zupełnie kró- 
ciutkie baskiny, wycięte w zęby i gładko 
w wykrój ramienia: wszyte rękawy; jak zwy- 
kie, tak i w tym sezonie skonstatować mausi- 
my. Sensacyjne nowości swoją drogą każdego 
roku się pojawiają, znikają jednakowoż szybko 
z widnokręgu dla braku żywotności. 

Dla mężatek pięknie wyglądają długie 
płaszeze z czarnego sukna. Rewersy i rękawy 
są do połowy ażurową aplikacyą nałożone i je- 
dwabiem odmiennego koloru podbite. Wysokie 
kołnierze lub sute riuvze z crópe chiffonu two- 
rzą w okało szyi ubranie. 

Praktyczne bolero tak się wkradło w ła- 

ski naszych pań, że powinno stale figurować 
w repertuarze toaletowym, bez względu na'cią: 
gle zmieniającą się modę. Dzisiejsze bolero 
kraje się z wyłogami w eałości. Plecy u dołu 
są równo ścięte, za to przody są wydłużone. 
Wyłogi bardzo ładnie przybrane gładko nało- 
żoną koronką, naszywane haftem lub też tyl- 
ko kilkakrotnie stębnowane innokolorowym je- 
dwabiem. Rękawy * wszelkich okryć zupełnie 
są obcisłe i, jak już mówiłam, wszyte bez naj- 
mniejszej fałdeczki. 
Ubraniem wiosennem comme il faut, po- 
wiedziałabym, klasycznem pozostanie zawsze 
kostynm angielski, odrobiony po mistrzowsku 
na pięknej podszewce z krótkim oboisłym ża- 
kiecikiem, z otwartemi przodami na jedwabnej 
bluzce, szemizetoe lub koronkowym żabocie. 

W materyałach wiosennych figurnją na 
pierwszym plenie wszelkiego rodzaju sukra, 
eoveroomty, kamgarny w delikntnych kolorach 
pastelowych, dalej odporniejsze na deszck osiro- 
włuse t zw. homespuny i dawno nam znane 
KE Na cieplejsze dni pokazywano mi je- 
dwahbne poteliny, angielskie pansamy, rozmaite 
materya coteló i oroi i na nowo pojewia'4ce 
się krepony. Dyskretne paski lub wgławe krat- 
| ki, są to jedyne dotychczas używane desenie, 
gdyż moda materyałów gładkich widocznie w 
tym reku przeważać będzie. Za to dażo jasnych 
widać kolorów : popielaty, mode, bleu ćJectrique, 
a ze wszystkich jesno-ceglasty i heliotropowy 
kolor cieszą się najwiękdzem powodzeniem. 

Krój spódnia w modzie obecnej najwięcej 
*ajmuje uwagę naszych modystek. Tuniki 
schodzą z horyzontu. Ogólnie używane są spó- 
duice, odszyte w fałdy i fałdeczki. Tylny bryt 
układa się w jednę lub dwie szerokie kontra- 
fałdy. Mania fałdek tak dalsce wszystko opa- 
nowała, że nie ma rzeczy w damskiej tsalecie, 
któraby w ten sposób nie była przybrana. Su- 
knie, bluzki, kapelusze, krawatki, ba, nawet 
bielizna, wszystko pokryte fałdaczkemi, zabla- 
deczkami poprzecznemi, ukośnemi, podłożaemi, 
w równych lub też dowolnych odstępach. 

Kapelusze tegoroczne posiadają obok wy- 
rafinowanego smaku i lekkości przyborów, 
wielką dozę kokie'eryi. Wszelkie słomki są 
niebywałej dotychczas miękkości i nadają się 
wyśmienicie do form fantastycznie wyginanych. 
Widziałam tedy fasony Lamballe, van Dyk i 
Recamier, zmodernizowane direotoire i Marie 
Antoinette. Obok powyższych form ulubiony 
zawsze toczek ukazuje się w różnych odmia- 
nach. Tiul i o êpe chiffon, odszyty w drobne 
zakładki i bufeczki, pokrywa w kilku ozęsto 
kolorach, przezierających jedne przez drugie, 
osle kapelusze. Kwiaty, skrzydła. piękne pióra 
strnsie lub rejskie dopełnieją efektu i rozmai- 
tości Ślicznie wyglądsją gęste pomrony z ilu- 
zyi kolorowej, które upina się podwa lub tczy 
na jeduym kapeluezu. Największa część faso 
nów odznacza się niezwykłą wielkością. Kvia- 
tem wiosennym par exoellence był i pozostanie 
też na zawsze barwny fiołeczek; a więc i w 
tym roku rozsidł się całami pękami na kape- 
luszash wiosennych, rasłaniając się wstydliwie 
obłokami z tiulu lub cienkich k*ronek. 

Skoro słońce oieplej d-grzewać poocznie, 
nkażą się pierwsze parasolki, które jako en 
tout cas z taffetas chinó skromniejszy, całe zaś 
z orćpe chiffonu odszyte, elogancki rodzaj re- 
prezentować będą. 


KRONIKA. 


Lwów 12 kwietnia. 


Na Golgosie. Zwracamy uwagę czytelaików 
na znajdującą się w dzisiejszym  fejletonie Prze 
glądu pracę panay Maryi Colonna Walewskiej pod 
powyższym tytułem. Jest to utwór przedziwnej 
piękności, pełan głębokiego religijnego natchuienia. 

Namiestnik hr. Piniński w  przejeżdzie do 
Rzymu, przybył wczoraj do Wiednia, 

Dr. Ludwik Ćwikliński, profesor Uni . ersytatu 
lwowskiego, został mianowany członkiem-korespon- 
dentem rządowego instytutu archeologicznego w 
Wiedauiu. 

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor nowego 
teatru miejskiego, złożył wczoraj w południe w to- 
warzystwie kilku artystów i literatów u stóp po- 


jej ramiona, ździwione nieco zawzłą w niej 
ZWIANĄ... 

A osa próbowała wstać, lesz nie mogła, 
przyczołgała się więc na klęczkach do owej 
Maryi z Nazaretu i ckwysiwszy rąbek jaj platz- 
oza, przycisnęła doń spisczone 1 drżące Ust 

Marya obudziła się z bolesnej zadumy... 
Po co ją badzono?.. po G0 JĄ przybijano po- 
wtórnie do tego krzyża, za którym wisi*ł jej 
syn, ne którym i ona wisiała w bolu i niepo- 
jętych męszarniach, ala z oczyma utkwionemi 
w blask jakowyś olśniewający. płynący z tych 
chmur ołowianych ale z myślą skierowaną ku 
tej przeszłości drogiej, anielskiej i tej przyszło- 
śm jasnej, do której dążyło posłanniotwo jej 
SYNA... h 
Po eo przygważdiano ją na nowo do tego 
narzędzia tortur? Po 00? na GOP... 

„Maryo|.. Maryo!“ zajęczał głos u jej 
stóp: „I mój syn wisi na krzyżu... żali mnie, 
niegodnej, nie rzekniesz słowa pociechy... ty 
matko proroka ?*... 

Msrya z Nazaretu rozkrzyź>wała jskby w 
natchnieniu białe ręce i złożyła je na głowie 
schylonej: „On uczył siostro"... rzekła głosem 
stłumionym „..On uczył, że jarzmo Jego lek- 
kie, że Bóg uczyni sprawiedliwość wołająsym 
do Niego we dnie i w nocy, że nie będzie oier- 
pial udręczenia ioh... Idź, siostro, w pokoju, a 
On uczyni sprawiedliwość i pociechę wieje w 
Beroa twoje”... 

Lia zajęczała głncho.. „Maryo! ty mówi»z 
do mnie: „idź siostro w pokoju“, a usłysz 


Fekturę asfaltową ogniotrwała do krycia 
dachów od 20 cent. za 1 m. [] 
Lak asfaltowy i smołę dysiylowaną 
bezwodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


Fabryka wykonywa pokrycia dachów i reparacye 


swojego alibi, są bowiem już poszlaki, Że zeznania 
obudwu pod tym względem są kłamliwe. Dzisiaj 
obudwa odstawiono z aresztów policyjnych do są" 
dowego aresztu śledczego. 

Przed domem, w którym popełniono morder- 
stwo gromadzą się tłumy ciekawych, oglądających 
z zewnątrz teren zbrodni i rozmawiających o wy- 


mnika Fredry na placa Akademickim wieniec lau- j 
rowy, jako hołd pierwszemu z polskich komasdyo- 
pisarzy. Towarzysze jego następnie ustreili pomnik 
kwiatami. 

Order Złotego Runa otrzymał wedle informa- 
cyi, jakie nadeszły dzis z Wiednia, ordynat na 
Chorostkowie, kr. Wilhelm Siemieńaski-Lewi- 
cki, długoletni wielce zasłużony prezes galicyj- 
skiego Towarzystwa chowu koni, prezes Rady nad- | dowanej i jej piękność, która ustała się  pośre- 
zorczej Banku hipotecznego, mąż powszechnie po- | dnio przyczyną jej śmierci. Ci co ją znali opowia- 
ważany w kraju dla swej cichej a gorliwej praey | dają, że miała ona licznych wielbicieli, jednak zmie- 
obywatelskiej, zwłaszcza okeło podniesienia rolmic- | niała ich często; między nimi znajdowali się 
twa. Order Złotego Runa jest najwyższem odzna- | niektórzy nadzwyczajnie stali. I tak oprócz Baroi- 
czeniem, jakie istnieje w  Austryi, i posiada go | szewskiego należeć miał do nich jakiś czeladnik 
tylko n'ewiele osób. Z Polaków posiadają go mini- | introligatorski, który pomimo, że wiedział o bynaj- 
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, ka. Adam | mniej nieplatonicznym stosunku Magdaleny do Bar- 
Sapieha i ks. Eustachy Sanguszko. | ciszowskiego, gotów był z nią się ożenić. Udziela- 

W kościele św. Maryi Magdaleny odśpiewa | jąc sobie podobnych wiadomości, dyskutują zgroma- 
Towarzystwo śpiewacko „Echo“ pod kierownictwem ' dzeni o moralności Iłłekównej i to zaprowadziło 
dyrektora Jana alla o godzinie 7 wieczorem w ; wczoraj szlifierza nazwiskiem Drozda do aresztu. 
Wielki Piątek następuiące pieśni: 1) „Ludu mój; Oto wyraził się on, że Barciszewski dobrze zrobił 
ludu“, 2) „W czasie gniewu“, 3) Żal duszę Ści- | mordując swoją byłą narzeczonę i za tę aprobatę 
ska“, 4) Psalm: „Usquequo Domine“, 5) „Usłysz zbrodni został uwięziony na żądanie Kuszekowej, 
me preśby* i 6) „Powszechna spowiedź. , | która to przypadkiem usłyszała. 

Wystawa sztuki w Krakowie. Z okazyi jubi- Odrzucenie wniosku p. Romanowicza. Sej- 
leuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego urządzoną bę- | mowa komisya dla reformy wyborczej uchwaliła 
dzie w Krakowie ogólna wystawa sztuki polskiej, wszystkiemi głosami przeciw trzem, a mianowicie 
a otwarcie jej nastąpi dnia 2 czerwca. Zgłoszenia |przeciw głosom pp. Romanowicza, Rottera i Oku- 
obrazów na tę wystawę są tak liczne, że z obecnie | niewskiego, zaproponować Sejmowi przejście do po- 
znajdujących się w salach Towarzystwa sztuk pię- | rządku dziennego nad wnioskiem p. Romanowieza, 
knych obrazów musiano osunąć wszystkie, z wy- | domagejącym się stworzenia w Sejmie kuryi po- 
jątkiem dzieł Matejki. Równocześnie w salach Su- | wszechnego głosowania, powiększenia liczby posłów 
kiennuie Towarzystwo sacesyonistów „Sztuka” urzą- | z miast i z mniejszej własności, tudzież Zaprowa= 
dzi wystawę obrazów secesyjnych. Na ogólną wy- | dzenia we wszystkieh kuryach bezpośrednich taj- 
stawę nadeszło wiele zgłoszeń, zwłaszcza od mala- | nych wyborów. Referentem komisyi w pełnej Izbie 
rzy polskieh, przebywających za granieą, Również | będzie dr. Górski. 
koło malarzy polskich w Petersburgu, z p. Nałę- Tortury w Nowym Sączu. W podobnej spra- 
czem na czele, zgłosiło kilkadziesiąt obrazów. | wie jaka niedawno 'rozegrala się przed sądem sam- 
Wobec tego zaniechano na razie zamiara sprowa- | borskim rozpoczęło. się w Nowym Sączu Śledztwo 
dzenia de Krakowa obrazów Wereszczagina ; będą | sądowe przeciwko inspektorowi tamtejszej policyi, 
one wystawione prawdopodobnie dopiero w późnej | Władysławowi Angielskiemu i kilku jego pod- 
jesieni. władnym. Z zeznań przesłuchanych  Awiadków 

Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczty na posa- | fabrykauta Rozmanita, który wprawiał kraty do 
dy: pocztmistrza w Rudkach z poborami ogółem | okien aresztów, i komendanta straży pożarnej Miel- 
4960 K., oraz ekspedyenta w Woli zarczyckiej (pow. | nika wypływa, że p. Angielski dopustczał się tor- 
Łańcuoki) z rocznymi 620 K. i w Orłowie (obok | turowania aresztantów. Między innymi znęcać się 
Sokala) z rocznymi 760 K.Termin do 22 kwietnia br. | tam miano przez 11 miesięcy nad służącą Marya 

Unieważnienie wyborów. Wskutek protestu, | Justówną, która skutkiem tego dostała obłąkania, 
wniesionego przez grono wyborców tarnopolakich | a potem skuto ją i kazano jej leżeó bez ruchu na 
unieważnił Trybunał adminietracyjny dokonane w | kupce nawozu tąk, że nieszczęśliwa wyłysiała zu- 
tem mieście wybory z I koła do Rady miejskiej. | pełnie i z odleżenia potworzyły jej się rany na ple- 

Zamordowanie służącej. Wczoraj podaliśmy | cach. Dopiero dzięki wdaniu się w sprawę ks. Za- 
wiadomość o morderstwie, popełnionem na osobie | łąskiego wypuszczono ją z aresztów miejskich i 
dziewiętnastoletniej Magdaleny Ilek, służącej u pp. | przewieziono do szpitala, gdzie w trzy dmi potem 
Heintschów przy ulicy Sakramentók, szczegóły od- | umarła. Mielnik, którego zeznania głównie obcią- 
krycia zbrodni, opis zwłok zamordowanej i wieść | żają oskarżonego, był przedtem wekutek doniesienia 
o uwięzieniu Barciszewskiego, odpalonego konku- | tego ostatniego w śledztwie o kradzież piwa podczas 
renta Magdaleny, podejrzanego o jej zamordowanie, | gaszenia pożaru, ale został uwolniony z powodu 

Wczoraj po południu odbyła się sekoya zwłok | braku podstawy do oskarżenia. Inspektor miał 
Iłekównej, przyczem skonstatowano w okolicy pra- | wówczas donieść do prokuratoryi o tej kradzieży 
wej skroni dwie głębokie rany, zadane jakiemó tę- | Mielnika, aby się go pozbyć, jako niewygodnego 
pem narzędziem, ale kształt ran świadczy, że nie | mu świadka, 
była niem siekierka znaleziona na łóżku przy zwło- Kongres kobiet odbędzie się pod protekteru- 
kach zamordowanej. Siekierkę tę znalazł morderca | tem rządu w Paryża w dniach od 5—9 września. 
w kuchni i położył ją umyślnie przy zwłokach | Udział w nim może brać każdy, bez różnicy płci. 
prawdopodobnie dla zmylenia śledztwa, o ozem | Karta uczestnictwa kosztuje 5 franków. 
świadczy i ta okoliczność, że siekierka owa nie Powolność urzędowa. W maju rozpocznie się 
była poplamiona krwią, a trudno przypuścić, Żeby | druk nowych banknotów koronowych, w pierwszym 
morderca zostawiając zwłoki zamordowanej i tyle | rzędzie 20:koronówek. Przypuszczaóby neleżało, że 
innych śladów zbrodni, chriał był myć siekierkę, | rząd pospieszy się z puszczeniem w obieg tych no- 
jak to uczynił z rękami. Śmierć jednak nie nastą- | wyeh banknotów już w czerwcu, ażeby raz uwol- 
piła skutkiem tych ran, lecz z uduszenia, o czem | nić publiczność od tej dwojakiej waluty, która przy 
świadczą przekrwienia na szyi trupa, pochodzące | wszelkich wypłatach tylko bałamuci i trudów przy- 
od palców lewej ręki. Napad zaskoczył Iłłekównę | sparza. Tymczasem donoszą, że 20-koronówki ujrzy- 
we śnie, a morderca wykonał go tak nagle i z taką my w obiegu dopiero we wrześniu. Nie zrozumiałe 
siłą, że śmierć nastąpiła niemal natychmiast i bie- , są zupełnie powody takiej zwłoki. 
daczka me miała nawet czasu na obronę. To też Zastępstwo prawne w sądach  przemysło- 
oprócz wspomnianych ran, zadanych prawie równo- | wych. Krasowski apelacyjny sąd dla spraw prze- 
cześnie z uduszeniem i śladów jego, nie ma na | mysłowych wydał onegdaj pod przewodnictwem 
ciele Jłłekównej żadnych znaków walki. Z tego | radzey Łaskiego uchwałę, że przy rozprawie apela- 
samego powodu nie było słychać Żadnego krzyku | cyjnej przed sądem krajowym w sprawach przemy- 
ani szamotauia się. O ile wreszcie można na pod- | słowych mogą być dopuszczeni do zastępatwa stron 
stawie obdakcyi czynić jakieś wnioski, to na takie | procesowych nietylko adwokaci, lecz także wszysoy 
dokonania zbrodai potrzeba było dwóch ladzi | kandydaci adwokaccy bez względu na to, czy mają 
wobec tego, że trudno przypuścić, aby zbrodniarz | prawo aubstytucyi przed trybanałami, czy nie, 
równocześnie zdobył się na tyle siły, iżby jedną | Wskutek tego precendensn zapewne koszta owych 
ręką dusił swą ofiarę, a drugą zadawał jej ciosy | zastępstw będą niżej liczone przez adwokatów. 

w głowę. ; s i P. Albin Rayski, właściciel dóbr Michałowi- 

Do wczoraj też, jako jedynego podejrzanego | ce, poseł na Sejm, wybrany został marszałkiem po- 
o zbrodnię. uwięziono Barciszewskiego. Kilku no-| wiatu radeckiego. 
wych świadków, przesłuchanych wczoraj, potwier- | Sprawa wielickiej Kasy oszezędności. Wozo- 
dziło zeznania Kuszekowej o namiętnej miłości | raj przedpołudniem stawił się dobrowolnie w sądzie 
Barciszewskiego do Tiłekównej, o odgrażłania się! krakowskim Abraham Seidenfran, jeden z głównych 
jego z powodu otrzymanej od Magdaleny reknzy, ! winowajców, popełnionych w wielickiej Kasie oszustw, 
a pewna kumoszka, znajoma Kuszekowej, zeznała, i za którym swego czasu rozpisano listy gończe. Are- 
że Barciszewski na wiadomość o zamiarze Magda-  sztowano go natychmiast. 
leny wyjścia za jakiegoś lokaja, powiedział : „Nie- | Podobno Seidenfraua przytrzymano niedawno 
dovzekanie jej“, Do Kuszekowej zaś, gdy mu ona w Londynie, ale władza taratejsza tylko odebrała 
jako matka Magdaleny odmówiła stanowczo jej | wu pieniądze, jakie przy nim znaleziono, ale go nie 
ręki, zawołał: „Ani wy, ani ja, ani nikt nie będzie „aresztowała. Nsidenfran prawie bez pieniędzy prze- 
miał z niej pożytka!* Wezorej wieczorem zaare- | dostał się jakoś napowrót do Galicyi i oddał się w 
Bztowano przejaciela  Barciszewskiego, niejakiego , ręce sprawiedliwości. Wydano również rożkaz are- 
Szegostę murarza, który był świadkiem konkurów | sztowania jego Żony, zamieszkałej w Nowym Sączu. 

I 
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Barciszewskiego do Iłłekównej, a gdy Barciszewski Ze Starego Sambora donoszą nam: Od pa- 
w ostatnich czasach po otrzymaniu reknzy napa- ; Żlzieruika panuje tyfus plamisty na tutejszem 
stował Iłłekównę swoimi prośbami i szpiegował ją, ' przedmieściu, zw.nem „Posadą”, a jednak władze, 
Szegesta niejeduokrotaie czynił to w zastępstwie powołane do tego, prawie nic nie robią celem stłu- 
przyjaciela. On też miał, wedle zeznań niektórych mienia tej epidemii. Dotychczas zachorowało prze- 
świadków, być wspóluikiem zemsty, którą Barci- ! szło pięćdziesiąt osób, między niemi sam fizyk Dr. 
szewski nieraz groził niewiernej kochance. Ani; Stokłosiński i policyant Dobrucki. Ponieważ środ- 
Barciszewski, ani Szegesta ni» przyznają się do „ków zaradczych nie przedsięwzięto, przenosi eię 
winy, obydwaj jednak nie są w stanie udowodnić epidemia jaż i do samego miasta. Zwracamy się 
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Słońce skryło się za opony ohmur, — a 
okmury te były tak ozarne — tak gęste, że noo 
zapanowała nad światem, — choć południe nie- 
dawno minęło .. 

— „Eli! Eli! lama sabatani!.. — zawołał 
głos męszęński z środkowego krzyża. — Lia 
drgnęla... bór. 

Zdawało jej się, że po tym okrzyku, u- 
słyszsła jęk jakowyś obok, i głos Maryi z Na- 
zaretu: „Boże — Boże! odpuść im, bo oni nie 
wiedzieli, 00 czynię !.* 

„I poknęło ją coś na obydwa kolana i wy- 
mówić zmusiło dziwne słowa jej ustom, miota- 
jącym dotąd jeno przekleństwa... 

— „Boże! odpuść mnie, jako ja im odpusz- 
CZAM...* 

I przebaczyłs ona w tej godzinie oprawoom 
Syb.. przebaczyła tym wszystkim, rzucającym 
jej] w twarz obelgi., przebaczyła mie tyle w 
imieniu owego rozpiętego na krzyżu z niezro- 
zumisłomi słowy na uściech —a natohnionym, 
proroczym ogniem w Źrenicach... ile w imieniu 
onej matki stojącej w mękach pod krzyżem 
syna — bez olenia nienawiści... onej matki, 
modlącej się za katów dziecięcia swego, głosem 
złamanym, a pełnym słodyczy: 

— „Boże! odpuść im, bo oni nie wiedzą, co 


czynią !... 
Marya Colonna Walewska. 


jeno — wszak syn mój lży syna twego ?*... 

Marya podniesła męczeńskie oczy ku wi- 
szącemu nad jej głową — jakby z ust jago o- 
czekiwała odpowiedzi... A on zycjrzał na nią x 
czcią i miłością, póżniej na tych wszystkich 
bluźsiąsych jemu i matce jegoi rzekł głosem 
wielkim i błagaloym: „Ojsze odpuść im, bo 
nie wiedzą 60 ezynią*... 


Lia wstała chwiejua, zgarbiona, ze skrzy- 
żowanemi rękoma.. podeszła ku palowi syna i 
stanęła tam jak posąg bolu i cierpień. 

Spojrzała w dół.. 

Rzesze nowe napływały z miasta, rozsia- 
dały się na wzgórzu, i ryczały nieladzkismi 
głosami, lub wybuchały od czasu do czasn prze- 
eiągłym śmiechem... 

Tysiące rąk wyciąguły się ku krzyżom na 
szezycie i groziły im.. A obelgi i złorzeczenia 
płynęły coraz potężniejsze... coraz bardziej zwie- 
rzęce.. coraz mniej ludzkie... 

Chwilami milkło wazystko, jakby pioru- 
nem rażone... 

Nagle z krzyżów padało słowo jakieś — 
ochrypłe, błagalne, tłum posh wytywał to słowo... 
Podawane z ust do ust, spływało ono, aż hen... 
w kotlinę i tam odbite, wracało jak grzmot — 
eałą gamą piekielnego śmiechu, obelg i prze- 
kleństw... 

Lia stała ciągle obumarła, — bardziej do 
żywych niepodobna. jak ów człowiek, wiszący 
na palu... obojętna na groźby... obojętna na szy- 
derstwą... 


Elastyczne płyty izolacyjne. 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 
we Lwowie poleca 


Dachy holzcementowe nie wymagające wiązań dachowych, 
bea konserwacyl I reparacyi, wiecznej trwałości. 


całym kraju swoimi robotnikami, 
Telefon Nr. 360. 


padku. Tematem rozmów jest głównie życie zamor- ` 


<w 


więc do Namiestnietwa i do krajowej Rady zdro- 
sk > A by przedsięwzięły energiczne zarzą- 

a cele i ie- 
URI, m odwrócenia grożącego nam niebezpie 
. Pojedynek. Adwokat dr. Tadensz Sołowij bił 
się Wczoraj na pałasze z p. Potworowskim o pe- 
wnego dygnitarza. Obaj lekko ranni. 


rF Jubileusz Sienkiewicza. W teatrze poznań- 

im odbył się w tych dniach uroczysty wieczór 

a czci Henryka Sienkiewicza. Wstępne słowo wy- 
Powiedział krytyk teatralny Dziennika poznańskie- 
A P. Fr. Krysiak, poczem amatorzy odegrali prze- 

«Czny obrazek dramatyczny H. Sienkiewicza p. t. 
n-zyja wina?“ Obfity program wieczoru był aroz- 
mauicony |licznemi żywemi obrazami, odtworzonemi 
Przeważnie z trylogii. 

„. Poznańczycy, chcąc dowieść czci i miłości dla 
Wielkiego jubilata, przybyli tak licznie, że dla 
wielu osób miejsce zabrakło i z tego powodu mu- 
Mano przedstawienie nazajutrz powtarzać. 

Mianowania. Dr. Kazimierz Zgórski zamiano- 
wany został naczelnym lekarzem przy lwowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych. 

Dwa trupy dziecięce znaleziono w ciągu dnia 
wozorajszego. Jeden trap leżał na cmentarzu gró- 
deckim. Ponieważ był już na wpół zgniły, nie zdo- 
łano wcale skonstatować jego wieku, ani płci. Dru- 
giego trupa dziecięcego znaleziono w kanale na 

odwalu. Wedle orzeczenia lekarskiego, były to 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, które mogły leżeć 
Ww kanale około miesiąca. Wyrodna matka zakne- 
blowała dziecięciu usta szmatą, którą jeszcze zna- 
leziono w jamie ustnej trupa. 

Z wysokości I piętra spadł wczoraj stróż w 
w namiestnictwie, Jan Borowicz, liczący 51 lat. 
Mył on okna, przyczem pośliznął i upadł na bruk 
podwórza. Pogotowie stacyi ratunkowej ekonstato- 
wało wstrząśnienie mózgu, złamanie nosa, rozbicie 
głowy oraz filne potłuczenia na całem ciele i opa- 
trzywszy nieszczęśliwego, odwiozło go do szpitala. 

Dla aspirantów do szkół kadeckich. Z po- 
ezątkiem roku szkolnego 1900/1901 (połowa wrze- 
Śnia) przyjęci będą uczniowie do szkół kadeckich 
W niżej wymienionej przybliżonej liczbie, a to: na 
I rok szkól kadeckich dla piechoty we Wiednia, 

udapeszcie i Pradze po 100; na I rok szkół ka- 
deckich w Karlstadt, Königsfeld na Morawie, Ło- 
bzowie pod Krakowem, Hermanstacie, 'Tryeście, 
Marburgu, Libenan pod Gracem, Preszburgu, Inna- 

roku, Temeszwarze, Kamenitz pod Piotrawaradynem, 

trass koło Marburga i we Lwowie po 30 do 
50, — na I rok szkoły kadeckiej dla artyleryi 90, 
la I rok szkoły kadeckiej dla saperów DO, na I 
rok szkoły kadeckiej dla kawaleryi 50. Do wyż- 
Sych klas tych szkół przyjęci będą aspiranci tylko 
W miarę opróżnionych miejsc. Przyjęcie na IV rok; 
a do kadeckiej szkoły dla artyleryi i saperów na 
III rok jest niedopuszczalne. 

Podania o przyjęcie wnieść należy najpóźniej 
do 15 gierpnia 1900 wprost do komendy najbliżezej 
szkoły kadeckiej dla piechoty, względnie do wła- 
ściwej komendy szkoły kadeckiej dla kawaleryi, 
artyleryj i saperów. Bliższe postanowienia co do 
Przyjęcia do szkół kadeckich gą zawarte w prze- 
Pisach o przyjmowaniu aspirantów do tych szkół 
(vorachrift über die Anfnahme von Aspiranten in 
pł" und k, Cadettenachulen, Auflage vom Jahre 

» które, jak też i pojedyńcze egzemplarze 
we jj NaAbyĆ można w uk, Nadwornej Państwo 
See sarmi, lub w nadwornej księgarni L. W. 

0 ka Wiedniu. 

wyrobie sztucznego lodu była wczoraj mo- 

się na tygodniowem Eh Towarzystwa politech- 
anego. Kwestya ta stanie się wkrótce aktnalną 

Z powodu, że nowa rzeżnia miejska będzie potrze- 
bowała maszyny oziębiającej i wtedy Rada miejska 
będzie musiała wybierać między różnemi systema- 
mi tych maszyn. Największe zabiegi c zamówienie 
czyni Towarzystwo Lindego wyrobu maszyn ozię- 
lających systemu amoniakowego w Wiesbaden. — 
czoraj też w Towarzystwie politechnicznem, ze- 
branym fachowcom i osobom interesowanym przed- 
stawił reprezentant tego Towarzystwa, inżynier Reu- 
ter zalety systemu amoniakowego w obszernym fa- 
chowym wykładzie, wygłoszonym po niemiecku. 
ykład swój poprzedził p Reuter szkieem histo- 
Tycznym postępów techniki na polu wyrabiania 


PRZEGLĄD z dnia 13 Kwietnia 1900. 


budowanie maszyn tego systemu wynalazca ich prof. Bzezsgółów tracenia skazańca: powrozu, na którym 
Linde zarzucił, lecz było to przed 20 laty, a od go powieszeno, gwożdzi z rusztowania itp. Chara- 
tego czasn technicy i te maszyny bardzo nudosko- ' kterystycznym jest wypadek, że pewien chłep wy- 
nalili Prawdą jest także, że teoretycznie maszyny | kopał trapa dziecięcia i wyłupiwszy mu oko, mnie- 
amoniakowe 84 wydatniejsze, ale za to maszyny ! mał, źe odtąd będzie mógł niewidzialnie wszędzie 
z kwasem węglowym są w praktycznym użycia i chodzić i wszystkich okradać. Wreszcie cytuje au- 
dogodniejsze, bo np. nie wydzielają nieprzyjemnych | tor mnóstwo ustępów z dzieł medycznych staroży- 
woni i nie utradniają obsługi. Co się zaś tyczy | tności i Średnich a nawet i nowych wieków, w któ- 
eksplozyi, to wiadomą jest rzeczą, że najszko- | rych to dziełach, sutorowie całkiem na seryo krew 
dliwszemi przy nich są nie odłamki pękających i inne części, lub wydzieliny ciała ludzkiego pole- 
kotłów, leez płyny i gazy wybuchające z tych ko-: cają przeciw różnym słabościom. 
tłów, a właśnie gazy amoniakowe mają własności | Przystępując potom do właściwej części pole- 
trujące. | | mieznej, ułowadnia autor eytatami z różnych ży- 
Nakoniec przemawiał także reprezentant trze- | dowskich ksiąg rytualnych oraz pentateuchu, że 
ciej firmy konkurencyjnej, inż. Kloger, który skre- | używanie krwi ludzkiej było żydom przez ich pra- 
óli? znowu zalety maszyn systemu Picteta, stosu- | wodawców nietylko nie nakazane, lecz wprost za- 
jących do oziębiania kwas siarkowy. | kazane. Jeżeli więc kiedykolwiek żydzi dopuścili 
Wybryk fantazyj. Milionerka panna Anna ' się morderstwa w celu uzyskania krwi ludzkiej, to 
Constable urządziła w Nowym Jorku bal widm.  steć się to mogło tylko wskutek zabobonu i cie- 
Wszyścy zapreszeni, przebrani za duchy i widma, | mnoty, panującej w najniższych warstwach spole- 
wchodząc na galę, przekraczali Styx, wśród blasku | czeństwa żydowskiego, lecz z religią te morderstwa 
światła magnezyowego i dźwięków Żałobnych, lub, nic wspólnego nie mają, Autor przytacza wiele 
wrzaskliwych fanfar orkiestry, a lokaje anonsowali oświadczeń papieży, książąt świeckieh, oraz uezo- ` 
przybyłych pod ich nazwami symbolicznemi, Po-!nyeh, którzy ostrzegają ludnośó przed fałszywem | 


ordery złotego runa: książęta bawarscy Ru- 
precht i Jerzy, ks. Karol Auersperg, hr. Oswald 
Thun, panujący książę Fürstenberg, ks. Miko- 
łaj Palffy, drugi oehmistrz dworu ks. Mon- 
tenuovo, ambasador Szoegenyi, ambasador hr. 
Deym, naczelnik rodu książęsego Fugger w 
Bawatyi, generalny adjutant hr. Paar, marsza- 
łek dworu Csiraky i Aleksander hr. Kerolyi. 
Paryż 12 kwietnia. Jeba deputowanych 
przyjęła konwenoyę telefoniczeą między Fran- 
cyą a Niemcami. Następnie oświadczył mini- 
ster wojny Głallifet w odpowiedzi na dotyczą- 
oe pytanie, że oficerowie mogą brać udział w 
uroczysteści żałobnej na ozesó zabitego w po- 
łudniowej Afryce Villebois-Mareuil, ponieważ 
nie jest te żadna sprawa polityczna. Minister 
spodziewa się jednak, że w ewentualnych de- 
moustracyach oficerowie nie wezmą udziału. 
W kwestyi neutralności w wojnie południowo- 


„afrykońskiej oświadozył Daloavsć, że Francya 


jest neutralną, nie ma jednak prawa, ani obo- 
wiąsku troszozyś się o meutralność innych 
pańatw. 

Bruksela 12 kwietnia. W izbie reprezen- 


między widmami znajdował się też duch Złota, wy- 
obrażony przez pannę Ruth Lawrence, która była 


i polenizując zo 


, posądzaniem żydów o morderstwa rytnalne, wreszcia 
znanym antysemickim uczonym Rho- 


i tantów odczytał prezydent ministrów pismo, 
;eznajmiające, że król cały swój nieruchomy 


ubrana w szatę z krepy śnieżno-białej, naszytą lingiem, streszcza rezultaty różnych procesów o rze- | majątek darowuje krajowi. 


u dołu złetemi monetami i przepiętą złotym paskiem, ; kome morderstwa rytualne, aż do procesu w Polnej, ` 


włosy zaś miała osypane piaskiem złotym i złotemi 


(wykazując, że w wielu wypadkach opinia publiczna 


Sofia 12 kwietnia. Kobeko oświadczył 
(wobec pewnego dziennikarza, że pomimo chęci 


blaszkami. Bal urozmaicony był tańcem czarownie, ; zbyt pochopnie rzacała podejrzenie na żydów, a re- | przyniesienia Bułgaryi pomocy finansowej, nie 
poczem podano zbytkowną wieczerzę, przy której : zultat procesów często przynosił inne wytłómacze- i może Rosya przeprowadzić pożyczki na kon-| Dr. J. Schńtze] z Brzeżan. ŒE. Axelrad z Putny, 


„widma“ dowiodły, że nie są duchami. 


Odznaczenia Polaków w Paryżu. Godność 


nie zajścia częstokroć bardzo niespodziewane. 
} 


i werayę bułgarskiego długu państwowego. Do- | B. Czarnowski z Krakowa, 
O wartości dzieła p. Stracka świadczy to, że piero rezultat studyów i jego misyi roustrzy- | dów. J. Czarkowski z Kośmierzyna. S. Zieliński z 


oficerów oświaty publicznej w Paryżu otrzymali doczekało ono już siedmiu wydań. Obecnie tłómaczy gnie, czy możliwa jest finansowa interwencya 


nasi rodacy pp.: Karol Saski, rotmistrz kawaleryi i 
Paweł Wiśniewski, urzędnik miniateryum wojny. 
Fioletowe wstążeczki oficerów akademii otrzymali 
pp: Gabryel Łubieński, rysownik przemysłowy, dr. 
medycyny Leon Pawilewicz, Jan Rayski, literat, 
oraz panie Marya Doleska i Marya Friedberg. 
Usługa w piwiarniach warszawskich. Ober- 
poliemajster m. Warszawy wydał właśnie nakaz, 
ażeby w chrześcijańskich piwiarniach nie zatrudnia- 


je na czeski język prof. Masaryk. 


| e e 
| Z izby sądowej. 
i r Lwów 12 kwietnia. 
„ (Niezgodna spółka autorska.) 
Dziś przed tutejszym sądem cywilnym, 
zakończył się spór pp. Rubińskiego i Rosem- 
| barga o antorstwo komedyi „Doktor na raty“ 


Rosyi na korzyść Bulgaryi. 

Czerniowoe 12 kwiotnia. Sejm przyjął je- 
dnogłośnie wniosek o utworzenie celem nezoze- 
| nia siedmdziesiątej rocznicy urodzin Cesarza 
| ozterech stypendów po 600 koron dla młodych 
| ludzi, przynależnych do Bukowiny, a poświę- 
cających się rzeźbie, maiarstwu, albo muzyce. 

Praga 12 kwietnia. Podług depeszy staro- 
'stwa rudnickiego, wczoraj o godzinie 6 wie- 


no żydów przy szynkowanin piwa; przekroczenie tem, że p. Rubiński skargę swą cofnął i uznał ozorem w Klappai skutkiem usunięcia się zie- 


tego nakazu zagrożone jest karą do 500 rubli. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano --4, w poł. 
+10 R. Bar. 764. Nierachomy. Pochmarno. 
Poręczenie. 
— Kochany Szmalu, pożycz memn koledze 100 
koron. Ja zaręczę. 
— Ny, a kto zaręczy za pana? 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwartek 
w piątek i w sobotę z powodu Wielkiego tygodnia 
teatr będzie zamknięty. W niedzielę po poładniu (na 
dochód Tow. wzaj. pomocy artystów sceny lwowskiej) 
„Miejsca kobietom*, krotochwila w 4 aktach Vala- 
bregue i Hennequina, wieczorem (na dochód Tow, 
wzaj, pomocy artystów sceny lwowskiej) „Orfeusz 
w piekle“, opera komiczna w 4 aktach Offenbacha. 
W poniedziałek po południu „Dzierżawca z Olesio- 
wa“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskie- 
go, wieezorem „Lalka“, operetka: w 4 aktach Ed. 
Audrana. We wtorek po południu „Mikado czyli 
jeden dzień w Titipu"„opera komiczna w 2 aktach 
Salivana, wieczorem (wznowienie) „Polowanie na 
zięciów, komadya w 4 aktach Labicha i Delacour 


We środę (wznowienie) „Mąż z grzeczności”, kome- | 


dya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda 
Ruszkowskiego. We czwartek „Głejsza*, opera ko- 
miczna w 3 aktach Sidney Jonesa. W piątek po 
raz pierwszy „Tosca“, sztuka w 4 aktach W. Sar- 
dou, z panią Zapolską w roli tytułowej. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wczoraj bawiła się świetnie publi- 
cznońó, wypełniająca szczelnie amfiteatr, na przed. 
stawienin opery Offenbacha „Opowieści Hoffman- 
na“. Dzieło to ma u nas zawsze wielkie powodze- 
nie, które w równej mierze przypisać trzeba same- 
mu utworowi, wyposażonemu przez kompozytora, w 
szereg pięknych raelodyi i interesujących efektów, 
B i posiadającemn libretto fantastyczne i poatyczne, 
jakoteż dobrej grze naszych artystów. Wszyscy wie- 
dzą, jak pięknie panna Bohus śpiewa aryę Antonii 
w obrazie czwartym, jak zgrabnie i filuternie pani 
Kliszewska gra lalkę w drugim obrazie, jak do- 


sztucznego lodu. Szkic ten wysławiał działalność | skonale p. Bogucki przedzierzga się w coraz to in: 
znakomitego niemieckiego inżyniera prof. Lindego | ne wcielenie szatana, a zwłaszcza w czwartym o- 


% Monachium, który pierwszy zarzucił dawne spo- 
soby wyrabiania lodu zapomoe; tzw. maszyn a&b- 
Sorbeyjnych i maszyn, działających na zasadzie roz- 
Pręźliwości powietrza, i oparł nowe maszyny na 
ŻW. zasadzie kompresyjnej. Wprowadza on do kon- 
denzatora jakiś gaz i zgęszcza go pod bardzo wiel- 
kiem ciśnieniem, potem gaz ów przepływa do chło 
dnika, gdzie rozpręża się znowu i chłonąc przy tym 
Procesie chciwie ciepło z otoczenia, oziębia wodę, 
ub powietrze, znajdujące się naokoło. Do tego celn 
Używał Linde zrazu jako gazu kwasu węglowego, 
atóry jednak potem zarzacił i odtąd wyłąsznie za- 
Jął się budowaniem maszyn, w których zgęszezał 
smoniąk. Maszyny te technika udoskonala już 
Przeszło 20 lat, doprowadzone też one są do wy- 
sokiej perfekcyi i bardzo rozpowszechnione. Oprócz 
zwykłych maszyn do wyrab ania lodu, na tej samej 
zasadzie zbudowano maszyny do bezpośredniego 
Oziębiania powietrza, które ochładza się przez zi- 
mno, aknmulowane w golach amoniakowych, osa- 
dzających się w wężownicach, któremi płynie amo- 
niek, Z ochłodzeniem otaczającego powietrza po- 
czoną jest także jego sterylizacya, co jest bar- 
ze pożądanem np. dla utrzymania w świeżem sta- 
Mie mięsa, znajdującego się w rzekni. W końcu 
Wyliczał p. Reuter różne zakłady, które sprawiły 
aobie maszyny amoniakowe. Najwięcej ich jest 
w Niemczech i w północnej Amwryce, w Galicyi 
Posiadają je browary okocimskie i lwowskie. 
otem na zapytanie dra Szpilmana obliczał 
P. Renter roczny koszt utrzymania maszyny amo- 
niskowej w rzeźni lwowskiej. Owóż na 200 dni 
ruchy, kosztowałby węgiel do parowego motoru 
isaręczającego 9600 K., amoniak 210 K, inne 
desa Jencye chemiczne 1200 K., smarowanie i czysz- 
iedo „p 700 K. razem więc 11.700 K., nie 
230. Bl. roboczych, Wody spotrzebownje maszyna 
Ba godzinę Dr. Szpilman poruszył potem tę 
Woda gruntowa ws Lwowie jest bar- 
P. Reuter przyznał, że to jest prze- 
wytwarza 


ków z konkurencyjnęm; 
używa kwasu węglowego ;..- m 1 Ek 
maszyny te pracują pod ppo S SJ większą, gdy 
kszom, niż maszyny amoniakowe 


Posiedzenie wczorajsze przy- 
o polemiczny, zwłaszcza, że 
ePrezentant firmy konkuren- 
MASZYNY oparte na kwasie wẹ- 

jemu głosu i p. Riegelm 
y krytykował maszyn 
% tystem kwasu węglowego 


brazie gra z pewną demonicznością. P. Malawski 
w roli Hoffmana Spiewał czysto i pięknie, zbierał 
liczne oklaski. Reszta artystów również bardzo do» 
brze wywiązała się z swego zadania, Po czwartym 
obrazie wręczono pannie Bohasównej bukiet. 

* Hermann Straok, Krew w wierze | przesą- 
dach ludzkości (Blut im Glaubeu und Aberglauben 
der Menschheit, Miinchen 1900, Becksche Verlags- 
Buchhandlung). Autor tej książki, profesor teologii 
na uniwersytecie berlińskim, polemizuje w niej a 
mylnem zapatrywaniem, jakoby żydzi używali krwi 
chrześcijańskiej do celów rytualnych. Polemika ta 
oparta jest na bardzo szeroki.j podstawie, miano- 
wicie na opisie znaczenia krwi w różnych reli- 
giach i zabobonach ludzkich. Ta też część dzieła 
jest najbardziej interesującą. Autor udowadnia, że 
od dawien dawna ludzie rozmaitych krajów pozo- 
stawali pod guggestyą fałszywego wyobrażenia, że 
różne części ciała ludzkiego posiadają moc, jużto 
lec-niczą, jażto czarodziejską, a to wyobrażenie było 
jeszcze silniejsze, jeżeli dla pozyskania tych rzeko- 


mo nadprzyrodzonych środków, trzeba się było u- | 


ciekać do czynności okrutnych, wstrętnych lub nie- 
naturalnych. Zwłaszcza krew była i jest jeszcze u 
wielu ludów pożądanym środkiem cudewnym, a spo- 
sobów jej pozyskania, jakoteż użycia, jest mnó- 
stwo. W niektórych okolicach ograniczali się zabo- 
bonni na tem, żeby po ncięciu głowy jakiemuś ska- 
zańcowi chwytać w czary krew wytryskającąz ka- 
dłuba, w innych dopuszczają się morderstw, jaż to 
na dzieciach, już to na czystych dziewicach, mor- 
derstwa te odbywają się w spesób uroczysty z róż- 
nemi oeremoniami, poczem mordercy piją krew 
swych ofiar, zjadają ich Serca, wątroby lub płuca. 
Najczęściej dzieje się to w celu uchylenia jakiejś 
choroby lub zarazy, a wypadki takie opisnją nawet 
poeci np. niemiecki trabadur Hartmann von der 
Ane w swojej opowieści pt. „Biedny Henryk* opi- 
suje, jak dla uratowania życia pewnego trędowate- 
go rycerza, poświęciła się pewna dziewica, wierząc, 
że jej czysta krew uratuje biedaka. Zresztą używa- 
na bywa krew ludzką do wzmocnienia zaklęć, przy- 
siąg, do czarów miłośnych, nawet jako kosmetyk. 
Autor przytacza wypadek, że z początkiem 17-go 
stulecia węgierska hrabina Nadasdy zwabiała do 
swego zamku dziewczęta, zabijała je i kąpała się w 
ich krwi, aby mieć wciąż świeżą cerę. W ten spo- 
sób padło jej ofiarą przeszło 20 dziewcząt, a gdy 
te zbrodnie wyszły na jaw, zamek jej zdobyto 
okrutną kobietę wtrącono do więzienia na całe ży- 
cie. Ale nie tylko krew ludzka jest pożądaną dla 
zabobonu, równie cennymi bywają i inne części lub 
wydzieliny ciała ludzkiego, nawet najobrzydliwsze, 
Antor opisuje dalej praktykowane nawet przez Gre- 
ków w Starożytności ofiary ludzkie przed wypra- 
wami wojennymi, przed budowaniem domów, po- 
święca dalej osobny ustęp zwyczajowi wykopywa- 
nia trupów z grobów w różnych celach zabobon- 


i prawa autorskie swego ws 
NOCE do tej komedyi. 


| ° 

| Część ekonomiczna. 

i Wiedeń, 10 kwietnia. 

i (Z.) Zapowiedź podróży Cesarza Franciszka 
' Józefa do Berlina, która wozoraj oddziałała 


pólnika w pracy li- 


', pedniecająeo zarówno na tutejszą jak i na | woda 


| berlińską giełdę, znalazła dzis w sferach gieł- 
' dowych komentarze, które wpłynęły na osła- 
,bienie tendencyi targu. Opowiadano bowiem, 
"Łe cel tej podróży jest nierównie donioślejszy 
i niż jedynie nświetnienie uroozystośęi ogłosze- 
| nia pre następcy tronu pełnoletnim, l 
' że obaj monarchowie i ich ministrowie spraw 
| zagranicznych pragną przy sposobności osobi- 
t stego zetknięcia się omówić niektóre ważne 
| szczegóły, dotyczące kwestyi wschodniej. Kwe- 
|stya wschodnia zaś jest jak wiadomo zawsze 
| jeszcze jedną z najdrażliwszych i na samo jej 
i wspomnienie ozują giełdy pewien niepokój, 
,stąd też poehodzi, że rozpuszczenie owej po- 
„głoski, w której niewiadomo, ile jest pra- 
|wdy, dało hasło do licznych sprzedaży. Po 
l części przypisać należy sprzedaże dzisiejsze 
także temu, że wozorajsza tak znaczna haussa 
| zachęciła wielu spekulantów do pozbycia się 
(swych papierów z sutym zyskiem, wreszcie 
„i to, że zbliżają się święte, a zatem nastanie 
; kilkudniowa przerwa we wszelkich operacyach 
"giełdowych. Londyńska giełda np. zamknięta 
będzie przez cztery dni z rzędu, a w tym 
okresie zajść może wiele niespodzianek. 
Wogóle i 
,szuć jut atmosferę świąteczną i bardzo znaczny 
zastęp spekulantów stara się rozwikłać swe 
zobowiązania, by mieć swobodne ręce. — No- 
towania procentowe mają być u nas zniesione 
(wkrótee po świętach, w każdym razie jeszcze 
| w kwietniu. Podobno w dniu 26 kwietnia po 
'raz pierwszy notowane b 
na stary system. Jeden = dzienników węgier- 
skich w artykule inspirowanym ze sfer rządo- 
"wych donosi, że najpóźniej do dwóch lat re- 
galacya waluty w Austro-Węgrzech zostanie 
zupelnie przeprowadzona i rozpoczną się wy- 
płaty w brzęczącej monecie. Nowe banknoty 
' opiewające na walutę koronową, pojawić się 
mają we wrześniu, przedewszystkiem banknoty 
| 20:Eoronowe. 
+ MA 
edyty austr. 228'30, węgierskie 18200 
Anglobanki 12250, Uniany 15100, Bankve- 
, reiny 13425, Tänderbanki 11350, Ludwiki 
| 10065, Ozerniowieokie 138%, Elbethale 12250, 
| Renta papierowa 9910, srebrna 9895, au- 
|atryaoka zlota’ 9845, austr. renta wal. kor. 
' 98:95, węgierska złota 9726, węgierska renta 
| wal. kor. 93 65, dukat 11'38, frankówka 1926, 
| marki 23:68, ruble 255'/. 
$ Wiedeń 12 kwietnia. Izba giełdowa uchwaliła 
| znieść od dnia 26 b. m, począwszy notowanie pro- 
,centowe. Akeya notowane będą podług sztnki w wa- 
; lucie koronowej, 
$ Z kolei. Dotychczasowa nazwa stacyi „Tüūr- 
i nitz“, położona przy szlaku kolejowym Scheibmuhl- 
Kernhof, zmieria się z dniem 1-go maja r. b, na 
| „Freiłand-Tarnitz*, 
$ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie. 

Targ lwowski il kwietnis. Z powodu 
mniejszej konsnmeyi mięsa ceny niezmienione Płaco- 
no za żywy towar po'56—62 kor. za 100 kg. 
Cena mięsa w rzeżni przednie od 1.00—1.08 kor., 
tylne od 0.92—1.00. 

Targ praski 9 kwietnia. Spęd 564 sztuk, 
między tymi 283 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 62—68 kor., krowy 50 do 
60 k., buhaje 62 do 70 k. za100 kl, żywej wagi. 
Targ dobry. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


Wiedeń 12 kwietnia. W sejmie dolno au- 
stryadkim namiestnik hr. Kielsmansegg odpo- 
wiedzial na interpelacyę posła Offaera wzywa- 


JĄCĄ rząd, aby wystąpił przeciwko rozpowsze- 


ohnianiu wiadomości, posądzejących żydów 0 dności zaopatrywania jeńców w żywność, za-|sień 578-579, rzepak 


rytualne morderstwo. Namiestnik zaznaczył, że 
najwyższe powagi Kościoła rzymsko-katoliokie- 
go uznaly posądzenia te za bezpodstawne. Rząd 
ubolewa bardzo, ża się rozpowszechnia takie 


| 


a | wiadomości, które zagrażają niebeznieczeństwem ' 
dla spokojnego pożycia mieszkańców. Najsku- | 


teczniejszym środkiem zwalczania 
jest zdaniem rządu szerzenie oświaty w naj- 
niższych warstwach ludności; gdyby jednak 
wiadomości takie rozpowszechniano w zamia- 
rze zbrodniaczym celem IRRE przsoiw 
żydom, w takim razie rząd wystąpi zgodnie z 
postanowieniami ustawy REŻ 

Wiedeń 14 kwietnia. Podług doniesienia 


takich bajek 


Neues Wiener Tagblattu, otraymeli od Oesarza 


qia kursa napowrót 


(mi 41 domów się zawaliło, a wielu innym grozi 
i poważne niebezpisozeństwo. 

Budapeszt 12 kwietnia. Litawa wezbrała 
i zalała kilka gmin nadbrzeżnych. Woda prey- 
była tak szybko, że mieszkańcy musieli się ra- 
tować na ozółnach. 

W miejscowości Szent-Andras runęło w 
„gruzy 50 domów. Koło Aralufialu przerwała 
tamę i zagroziła miejscowości Vamoszoza- 
lat i Repezelak. A 

Praga 12 kwietnia. Podług nadeszłych do 
dzis godz. 11-tej przedpołudniem telegramów, 
w Klappai runęło dotychczas 52 domów, a 
wiele innych jest zagrożonych. Zdaje się, że 


„rządzone przed dwoma laty przez rząd środki 
„ostrożności, okazały się skutecznemi, gdyż tej 
i właśnie części miasteczka, w której owe środ- 
„ki przedsięwzięto, nie grozi żadne niebes- 
_pieozeństwo. : 

) Konstantynopol 12 kwietnia. Cesarz nie- 
,miecki zawiadomił telegrafioznie sułtana o wy- 
,słaniu sułtanowi fotografii i planów studni, 
, którą podozas swej obeeności w Konstantyno- 
' polu postanowił wznieść na jednym z placów 
i ofisrować miastu. 

Kraków 12 kwietnia. (Pryw.) Wozorajsze 
zgromadzenie kandydatów adwokackich uchwa- 
lilo domsgać się, aby władzę dyscyplinarną 
nad adwokatami podesas rozpraw sądowych o- 
debrano przewedniczącemu trybunału, a odda- 
no wyłącznie Izbio adwokackiej. 

Petersburg 12 kwietnia. (Pryw.) Przybył 


na zagranicznych giełdach tu Wojciech Kossak celem przygotowania pa: | 


„noramy „Napoleon w Hiszpanii". 
! Kraków 12 kwietnia, (Pryw.) Wozoraj 
wieczoram plutonowy: (Führer) z pułku pie- 
choty Nr. 100 zranił śmiertelnie zarobnika 
Wojciecha Parole, zadając mu 3 pohnięsia ba- 
gnetem, = tych jedno koło serca. 

Pooiąg idący z Chabówki do Krakowa 
wczoraj w poludnie spóźnił się o 10 minut. 
Drobny ten fakt zasługuje na uwagę dla tego, 
iż łączy się z wytoczeniem śledztwa karnego 
przeciw trzem panom Mianowicie trzej pano- 
: wie jadący w wagonie Ilej klasy przesiedlili si 
podozas jazdy do przedziału damskiego IIIe) 
klasy i poczęli napastować jadące tam trzy 

anie, które musiały wezwać pomocy kondu- 
` ktora. Gdy. konduktor nie mógł sobie dać rady 
| wstrzymał w biegu pociąg za Kalwaryą. Po 
| przybyciu do Krakowa spisano natychmiast z 


(owymi panami protokół, celem wytoczenia im 


śledztwa. Jeden z nich jest urzędnikiem ko- 
popa: 

Wojna w Afryce. 
Colesberg 12 kwietnia. Z powodu niepo- 
, kojów na granicy, wydał lord Roberts prokla- 
macyę, w której ostrzega mieszkańców półno- 
onej części kolonii przylądkowej, że prze- 
oiwko wszelkim dalszym nieprzyjsźnym aktom 
z ich strony wystąpi z największą surowością 
prawa wojennego. 4 ( 

Pretorya 12 kwietnia. Walki około Elands- 
lasgte i Devetsdorp trwają ciągle. Szczegó- 
łów brak. Obiega tu pogłoska, że umarł 
Baden-Powell, komendant załogi wojskowej 
jafekingn. 

Ladysmith 12 kwietnia. Onegdaj rano roz- 
i poezęli Boarzy trzygodzinnę kanonadę, przez 
co zdemaskowali wszystkie posycye angiel- 
j skich dział; następnie usiłowali oskrzydlić 
i Anglików, co im się jednak nie udało. Mimo 
"to ponieśli Anglicy znaczne straty. 

Londyn 12 kwietnia. Lord Roberts dono- 
(si z Bloemfontein pod datą 10 bm., że nie- 
į przyjaciel był w ostatnich dniach nadzwyczaj- 
i nie czynny. Jeden oddział Boerów stoi na 
północ od rzeki Oranje w pobliżu Alival North, 


i 


gdzie Anglicy trzymają się bardeo dzielnie i 
| zadali wczoraj Boerom ciężkie straty. 

Londyn 12 kwietnia. W miejsce jenerala 
Głataore zamianowano  jenerała Polee-Oarew 
i komendantem 11-tej dywizyi. 

Simonstown 12 kwietnia. Z powodu tru- 


; mierzają władze angielskie wszystkich jeń- 


joów odesłać jak najprędzej na wyspę Św. 
| Heleny. 
i Londyn 12 kwietnia. Lord Roberts tele- 
grafuje: Jenerał Buller donosi, że Boerzy za- 
atakowali wczoraj prawe skrzydło Anglików. 
(Artylerya nasza zmusiła działa Bosrów do 
milczenia. Straty nasze wynoszą 4 zabitych i 
i 8 rannych. 3 A eż . 
Londyn 12 kwietnia Ministerstwo wojny 
de wczoraj w południe nie otrzymało potwier- 
dzenia wadzie, ta rano wiadomości o klęsce 
| Anglików pod Markatfontein. - 
Nowy Jork 12 kwietnia. Jak donosi Journal, 
rząd angielski zawarł układ o nabycie 30 do 
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|35 re o amerykańskich dla poludnio- 
j wej Afryki. - 
Londyn 12 kwietnia. Daily News donoszą 


dziś odjechało na wyspę św. Heleny. 

Standard donosi z Durbanu 10 bm.: Cała 
brygada wojska angielskiego wyruszyła dziś z 
Natalu, aby się połączyć z lordem Robertsem. 
Dowodzi nią jen. Hunter. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzgdny hotel, restawacya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Mają. 

Przyjechali dnia 12 kwietnia. W. Jabłkowski, 
K. Wirzbiński i F. Gromadziński z Warszawy. Z. 
Taraczyński z Krzemieńca. ©. Masslko z Podola 
ros. S. Schólkreis z Londynu. K. Cichoński z Odes- 
By. O. Suczków z Kijowa. M. Niedzielska z War- 
szawy. J. Kanieska z Krakowa. J. Olszewski z 
Myślenic. T. Sroczyński z Jasła. F. Gabonsky i K, 
Szaysky z Budapesztu. W. Morański i Z. Brzy- 
zański z Paryża. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWEON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 12 kwietnia. W. Wysocki z 
| Btogurza, A. Stankiewicz z Wolicy. D. Udrycki 
k Mostów Wielkich. S. Chomicki z Tarnopola. 


z Kaprtadtn 10 b. m.: 400 jeńców boerskich 


M. Dynowska z Bro- 


| Worobijówki. T. Niementowski z Zbaraża, M, 
| Schlesinger z Wiednia, M. Anhauch z Suczawy. J. 
| Grubel z Budapesztu. M. Neuman z Berlina, W. 
Wilke z Przemyśla. 


HOTEL FRANCUSKI 

Plao Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, 
pileneńska restawracya 2 pokojem do śniadań, 

cukiernia i frysyer w miejscu. 

i Przyjechali dnia 12 kwietnia. K, hr. Droho- 
jowski z Tułkowie. Dr. J. Brann z Kopyczyniec. 
Insp. D. Metzger i K. Steinschneider z Wiednia. 
Dyr. T. Gordon z Nadwórny. M. Prawdz. Zaleska 
z Rosyi. K. C. Bloch z Paryża. H. Januszkiewicz 
z Koszarek, W. Dorożyński z Rohatyna, O. Horo- 
dyński z Romanówki. Œ, Szasykiewicz z Rremienia. 
S, Skarzyński z Studzianki W. Niedźwiecki z 
Wańkowic. J. Teltach z Stanisławowa. 


HOTEL „VICTORIA“ 

Lwów — nl. Hetmańska 8. 

i Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 12 kwietnia, 
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W. Bieńkow= 


H s = 
eoz wielka część tej miejscowości, posiadającej 160 gki, W. Wróblewski i J, Podhorodecka z Krakowa. 
„domów i 800 mieszkańców jest straconą. Za | DRU 


P. Konopka z Pilzna, Ks. J. Kopertyński z Prze- 
| myślan. J. Langier z Borysławia. J. Maschke z 
| Wiednia. Prof. W. Pasławski z Drohobycza, P. 
Pauli z Lubeszki. L. Lannhardt z Wrocławia. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności, 


Telegram! 
Do Pana Jnliusza Scuaumana, aptekarza 
w Stockerau, 
„. Prószę przysłać mi tu za zaliczką 12 pudełek Pań- 
skiej soli żołądkowej. 


' Mrabia Batthyany. 
Ikervyar 11 sierpnia 1899. SE * 


r Do nabycia n producenta, krajowego aptekarza Ju- 
liusza Schaumana w Stockerau, tudzież we wszystkich re- 
zg aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 75 
, Ct, za pudełko; najmniejsza posyłka % pudełka, 
ATELIER DENTYSTYCZNE 
„Lwów, Hetmańska 1. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
mie: plombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
artucznych w kauczuku i złocie bez płyty, 
3 prowincyi nadesłane reperatury 
* odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
TRET POR” TYT RANKED E, 


Deman —— 


uskutecznią się 


Lwów 12 kwietnia (Z Izby handlewej). 
| „ Obliczenie wedle nowego systemu w walacie koro- 

į nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 430 
koron 100:40 do 101:70 Koelaj Lwowsko - Czern.-Jassku 
po 400 kor. 137.50 do 13950. Banku hipotecznege po 
400 kor. 17100 do 175 —, Akcye garbarni w Rzgszo- 
wie po 400 kor. do 75 —. Tow. budowy wa- 
pme w Sanoku po 500 koron 95— do 98:00, Banku 

handla I przemysłu po 400 k. —— do —.— 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
A par losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'30 do 
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94:50 do 95:20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 prec. (I emi 
zya) 9400 do 94'70, 4 proc. los w 4L i pół latach 948) 
do 95 00, 4 refy ya ae do 93.90, 
za 1 0., Gal. „ propinacyjnego 4 pre. 

96'20 do 96:90. Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 102 60 
do —'—. Kom. Banku kraj. b proc. (LI emigyi) 100 69 do 
101:30. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 3600 do 96:70. Pożyczki kraj. 6 proc. 102:00 
do —-—. 4 proc. z 1893 r. 9300 do 98'70, miasta Lwowa 
po 200 koron 91:50 do 92-20. 

Monety. Dukat cesarski 11:36 do 11:56 Napoleon. 
dor 19'20 do 19:40. Rubal rosyjski papierowy 25460 do 
257.00. 100 marek niemieckich 118:20 do 118 80. 


Z ZZA OZ ZZOZ 


= mam z meee a a 


Wiedeń 12 kwiotnia. (Giełda towarowa). 
Oukier (stale) 27:45. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus (silny) 41—41'40. 

Berlin 12 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8435. Spirytus 48'90. 

Paryi 12 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'47. Mąka („Fleur de 
Paris“) 2695. 

Frankfurt 12 kwietnia. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 227:40; kolej 
państwowa 135:80; alpiny 00000; disconto 
000 00; laura 283 00. s 

Wiedeń 12 kwietnia. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 


>? | drugi atakuje garnizon angielski w Wepener, |na wiosnę 805-810, na maj czerwiec 803 — 


|8'05 na jesień 818—819; żyto na wiosnę 
7:10—7'15, na maj-czerwiee ('10—7'11, na je- 
sień 722-—723; kukurudza na maj-czerwiec 
570—571, na ozerwieo-lipiea 000—000, NE 
lipiec-sierpień 581—582; owies ne. wiosnę 
550—553 na maj-czerwiec 5'49—5:50, na je- 

3 f na sierpień 13:15— 
13:25; olej rzepakowy na kwiecień-ma; 337/— 
34'a, na wrzesień grudzień 0000—0009. Ten- 
dencya : silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 12 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 1'19—7:80, na maj 7:82—7'88, na pa- 
ździernik 1'93—7'94 żyto ma kwiecień 674 — 
6'75, na październik 6'85 —6'86; owiez na kwie- 
cień 0'17—5'18, na październik 6'45—5'46; ku- 
kurudza na maj 5'48—549, ma lipiec 650 — 
BÓL: rzepak na sierpień 1290—18'00. Oferty na 
pszenicę: dostateczne. Ohęć kupna mierna. 
Tendencya: spokojna. Pogoda: piękna. 
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PRZEGLĄD =z dnia 13 kwietnia 1900. 


GORLEONE 
POWIEŚĆ 


Maryona Crawferd. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Nowe światło zabłysło w krwią nabie- 
giyoh źrenicach rerszalałej kobiety. 

— Ty go kochasz jeszcze Í — krzyknęła ry- 
kiem zranionej lwioy. — Widzę, że go 
kochasz... : 

I gwałtownym ruohem odtrgoila ją od 
siebie tak, że dziewczyna o mało co nie po- 
toczyła się na ziemię. Potem opadła na nowo 
na sofkę i odwróciła się od niej, zakrywając 
oczy obiema rękami. Oałe jej ciało drgało 
konwulsyjnie... naraz wybuchła gwałtownym 

aczem, zawodząc tak głośno i przeciągłe, 
jakby jęk ten nie miał ustać, aż razem 
z życiem. 

Wiktorya usiadła napowrót na krześle i 
czekała cierpliwie, bo jej nie innego nie pozo- 
stawało do szyuienia. 

Piacz starej kobiety podnosił się i opa- 
dał tak reguralnie i monotomnie, śe Wiktorya, 
której nerwy stępiały od bolu i nadmiernego 
natężenia, prawie już go nie słyszała, tylko 
wyglądała przez na w pół zapuszczone sto- 
ry u okna, rozmyślając nad tragedyą swego 
włeanego, złamanego w zaraniu życia. 


ROZDZIAŁ XVH. 


Sercowe sprawy Teobalda były mocno 
powikłane. Postanowił posiąść Lizę Blyback 
za żonę, aby zagarnąć jej miliony, ale nie 


mógł zrzec się pięknej Aliandry Basili. Żył, 


więc w ciągłej obawie, sby która z nich mie 


otaczał rywalkę; najgorzej zas wystrzegał się 


swego brata, Franceski, o którym wiedział, że 
jest naj zabój zakochanym w  śpiewaczce i 
który nia przebierał w środkach do osiągnię- 
Gia zamierzonego celu. Wiedział on, że nie za- 
waha się przed żadną podłością, ani zdradą, 
ale wiedział także, że był on tchórzem z na- 
tury, więc groźbą trzymał go w swoim rękn, 
ale nie mógł przewidzieć, jak długo ten stan 
rzeczy potrwa. Aliandra miała ogromne po- 
wodzenie w Rzymie, choć nie udalo jej się 
zostać zaangażowaną do Londynu na wiosen- 
ny sezon, Go było szczytem jej ambicyi. 
Zapóźno tej zimy pojawiła się na scenie, ale 
nia traciła nadziei, że otrzyma zamówienie 
na rok następny. Bądąc rozsądną i sumienną 
arcystką, pracowała wiele, a że nosiła się 
zawsze ź myślą poślubienia z czasem jednego 
z dwóch braci, postanowiła zostać do lipos w 
stolicy, aby wyuczyć się kilku nowych ról, 
pod kierownictwem wybornego mistrza , jakie- 
go tam znalazła. Wystąpiwszy parę razy je- 
szcze na scenie po Wielkiejnocy, zamknęła się 
w domowem zaciszu i żyła bardzo spokojnie 
razem z ciotką w skromnem, wynajętera przez 
siebie mieszkaniu. Niektórzy śpiewacy i mu- 
zycy, z którymi zbliżyli się podczas sezonu, 
odwiedzali ją często, ale odmówiła stanowczo 
wstępu do domu całej złotej młodzieży, która 
zwykła zasypywać ją kwiatami na scenie. 
Przy całej swojej urodzie, młodości i talencie, 
posiadała ona wiele zdrowego rozsądku swe- 
go ojca. 

Z dwóok braci, wolała ona o wiele Frau- 
ceskę, który był weselszy, łagodniejszy i mil- 
szy w towarzystwie, «le widziała nieaaprze- 
czone korzyści w małżeństwie z Tesbaldem, 
który posiadał stareświecki tytuł, do które- 
go ona zmów dodałaby blask fortuny, zdobytej 


posłyszała przypadkiem o względach, jakiemi | swoim głosem. 


MAS Loleca się 


OG: ©« © DQOGOGA6GG 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO: 


w Krakowie, Rynek 30 
wyszło świeżo drugie wydanie książ- 
ki do nabożeństwa pod tytułem: 


Małe nabożeństwo mszalne 


złożone przez Hi. D. (str. 671 i VIw 32)! 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa-| 
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien: 
Romuni, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele 1 
świeta w roku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płóizo angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 i. 50 gr — Toż z brzegami pł- 
sowemi 3 k, W ograwie w szagryn miek 
ki, rogi okragłe, brzegi złote, oprawa 


elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 


kk AŻ g 
eleganckiej Tha belgijskiej; w miękky|koju bez mebli z całem utrzymaniem za | Zassów pod Czarną 


sxórke vielecā (różne kolory) zasianą zło-|35 złr. Odpowiedź: post, rest. Luna. 


Wszak nieraz trafiały się podobne związki 
w świecie, dlaezegoź więc i ona nie miałaby 
popróbować szozęścia ? 

Ze swojej stromy Teobald ani myślał że- 
nić się z nią, choć niejednokrotnie w wybu- 


żeństwa. Aliandra była równie upartą jak i 
on, i posiadała samozachowawozy instynkt, 
którym odznaczają się kobiety południowe. 
Była ona daleką od tej doskonałości i zdolną 
przezwyciężyć niejeden skrupuł, dla osiągnię- 
cia swego celu, ale że tym celem był legal- 
ny związek, więc nie było obawy, aby stra- 
cila głową dla któregokolwiek ze swyeh wiel- 
bicieli i popełniła fałszywy krok, któryby jej 
zwichnął życie. 

Wiedziała ona dobrze, że Teobald po 
swojemu kocha się w niej. Widziała, jak oko 
jego zapalało się, jak ciemna fala krwi wyb:- 
'jała mu na ogorzałe lica, a silna dłoń jego 
|drżała, dotykając jej dłoni. Nie mogła mylić 
się w swoich przypuszczeniach ; nawet gdyby 
jej ciotka, zacna signora Barbuzzi, która 
z najwyższósa zaciekawieniem śledziła sprawę, 
nie była potwierdzała jej domysłów. 

Co jednak zastanawiało i niepokoiło nie- 
co Aliandrę, to to, że Teobald był ostrożnym 
nawet w wybuchach swojej namiętności i trzymał 
się na wodzy zarówno jak i ona sama. Fran- 
eesko jej mówił, że brat chwilami, ohoć rzadko, 
tracił zupełnie panowanie nad sobą, a wtedy 
stawał się podobnym do dzikiego, nisokiełzna- 
nege zwierza. Nie wierzyła mu jednakże, bo 


wiedziała, że młodszy brat nie pomija nigdy 
sposobności, aby podburzać ją przeciw star- 


. Francesko wystraszył ją raz tak, że od 
tej pory nie lubiła nigdy zostawać z zim sam 
na sam. W oczach jego zapalały się czasem 
niebezpieczne błyski, œ jego pełne, czerwone 


zee Am a ul rak 


TERRI 


Nowości do ozdabia 


Materye na meble, portiery, firanki białe i kremowe, story w kolerach, dywany, chódniki, : 
strzyżone, wełniane, manillowe i (kokosowe, kapy na łóżka, serwety na stoły, kołdry jedwabne i ` 
welniane, kocyki wełniane i bawełniane, szaliki do dekoracyi, makaty francuskie, tapety, rogóżki 
kokosowe. Meble stylowe. 


wW. 
MWF Ceny 


E E E din 
"Młode psy czystej rasy „Śzpie” pa] 


łe, ezarne i popiełate są do sprzedania, 
Emil Lewicki, Lwów, Janowska 1. 12. | 


Poszukuję cd 1 maja osobnego po- | 


DF Własna pracownia tapicerska. "GRĘ 


PREMUSY s. 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 12. 
fabryczne najniższe." 


conemi liliami irancuskiemi, brzegi złoco 
ne, 4 pod niemi pasowe 17 Koron i 50 h. 


Pomimo 


ryasz poste rest. Rymanów, 
A GU 

pół kilograma kawy niezrówaanej 

„dobroci, aromatycznej, do nabycia 

«lynie tylko w handlu Leonarda Solec 

kiego, Lwów Batorego ©. ò kig. woraczki 

franko wysyłam do wszystkich miejscowości, 


PIGWY 30 et. 


Pianina Kraydowi 


bardzo trwałe 
riękne «7 tomie 


J-.Sliwzitinsxi 


że wełna i rozhar o 30 pr. 
podrożały, sprzedaję koł- 

Dyetaryusz obznajmiony należycie |dry i materace jak długo zapas starczy 
z manipulacyą sadową poszukuje xarazjpo dawnycn ni 


posady. Łask. l i d Dyetą.|hład i pracownia 
y i Na” eT RT Józef Schuster Lwów, Kopernika 5. 


Cenniki gratis. sf 
Bery wyborne 50 ct. 
ORZECHY włoskie silne 60 ct. 


KASZTANY 40 ct. 

WINOROSLA 30 ct. 

RÓŻE sztamówe z nazwiskami 40 i 50. 
SZPARAGI i Truskawki kopa 1 zł. 
PGRZECZKI i maliny 10 ct 
GWOŻZDZIKI pełne i fiołki 5 ct. 
FLANCE kwiatów i jarzyn. 

BUKIETY, wieńce i dekoracye poleca 


ss CHMIDT 
Stanisławów, ul. Hulicka. 


zkiel cenach. 
kołder i materaców 


Jodła, Pinus abies . .|00% 
Modrzew, Pinus larix . 0% 
Bwiork, Pinas picea . [80% 
Akacja, Rubiuia pseadoae, 
buk, Fagus silt.. . . . 
brzoza, Betula alba 

Głóg, Crataegus monogyn: 


Navona badane przem 


Cennik sadzonek leśnych, 


WE LWOWIE, 
10 ct pół klograma kawy 


niezrównanej dobroci, aromatycznej, do 
nabycia jedynie tylko w handlu 


Karola Bałłabana, Lwów. 
-cio kilowe woreczki franko do każdej 
stacyi pocztowej, 


wynajęcia. 


Na święta 


Masa migdałowa pół k. 70 ct. 
orzechowa pół k 60 et. 


modniej 
szy od 


torowe od 3 zł. 


Wszelkie zamówienia wykonuje sta- |2,50, rączki najmodniejsze, wybór olbrzy- 
mi, eeny fabryczne, towar świeży doborowy. 


Górski i Szydłowski 
_ Lwów, plao Maryaoki 8. 

Księgarnia, skład i wypożyozaąl- 
nia nut muzycznych oraz główna 
ekspedycya pism peryodycanych 


S. A. Krzyżanowskiego 
NAJ EE sa ICO WW LE 


rannie na Ozhaczvuy CZAS 


Cukiernia Czesława Schneidra 
Lwów ul. Batorego 1. 32. 
Wilia 6 % pokojach etc. z 2 morgo |- 
wym parkiem i stajnia zaraz do najęcia 
lub sprzedania. 

WEW A. Zachariewicz, Ujejskie- 
BO wd a > REMI 49M 
Młyn zwykły 
szyć Y do wydzierżawienia Jukób 

„ _ Fieindrich, poczta Nowica. 
„ Młodsty magister farmacyi poszaku- 
è posady od 1go maja. N. N. poste rest. 
Borysław. 
borna kawa pól kilo 75 ct. „Sy- 
$v ryuaz' ul. 8 Maja |. 2 Lwów. __ 
Znakomity koniak 
iraneuski, karacyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała tlamzka 3.50., pół 
flaszki 1.80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
mia tylko w handlu Leonarda Soles- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego 2 


ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 


Lwów, ulica Zamarstynowska |. 11 (dom 
wlasny), ul. Trzeciego Maja liczba 2 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kiło ed 1.50, komi kuracyjny od 
1.80 bat. Rum najlepszy od 1.20 Y, lit, 
Kakao holenderskie pół kl. 1.80. 


CHOROBY WENERYCZNE 


obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kohiece i narządu moczowego leczy 
radykalnie specyalista 


dywąnów, 


Dr. FRISCH Każmierzowska 3, II p. 
Mikroskopijne badania Robina 


__gonokoków w godz. ord. 8—10 1 4—6, 

Bona Niemka potrzebna do dwoj 
ga dzieci, Zgłoszenia zodpisem świadectw 
Zarzad dóbr Łopuszka mała o. p. Kań- 
czuga. 


kantor wymiany 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Dwa pokoje, nyia, kuchnia, Szeptyc- 
kiego 3 obok placa św. Jura zaras do 


Francuskie, angie' skie i wiedeńskie w naj- 
ch kolorach i wzorach 


.50 do najbogatszych. Parasolki 
Usiecinne od 2 zł 


ze vw 


nia pokoi!!! 


poleca do kultur wiosennych następujące 
Nasiona leśne. 


NAZWA papam 
= | kor | hel 


| 
| 
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych p 
50 


stacyę doswiadczainą wyższej o. k. sakcly i 
rolniczej w Dublanach. 


E roślin pnących na żądanie odwrotną pocztę opłatnie. 


EE A N 


IGLECKI 


NAZWA. | 


Zbiór 


G;0O"BEZL 


usta, przybierały niekiedy wyraz, który ją | Iluż to opryszków zwało się Basili ? 


mroził do szpiku kości. Nie mogła nigdy za- 
pomnieć, że pewnego 
stał samą w teatralnej ubieralni, chwycił ją 
i gwałtownie w swoje objęcia i szamoozącą się 


zajutrz miała usta spuchnięte i bolące. Narsa 
pokojówka jej weszła do buduaru, a on uciekł, 
nie mówiąc słowa. Aliandra ani słowa nie po- 
wiedziała o tem zajściu Teobaldowi. 
Od tego dnia jednakże stała się bardzo 
|ostrożną , choć lubiła Franceskę, który chwi- 
lami bywał bardzo delikatny i łagoday w o- 
bejściu i był pobłażliwszym na jej fantazy i ży- 
czenia, niż kiedykolwiek Teobald. Aliandra 
mie wiedziała nic dotąd o istnieniu Miss Lizy 
SŚlyback, ale czuła instynktownie, że Teobald 
Gok przed nią ukrywa. Bywsł zajęty w rozma- 


itych niezwykłych porach dnia, u na twarzy | 


jego odbijało się pewne zafrasowanie. Zresztą, 
więcej niż kiedykolwiek starał się jej praypo- 
dobać i rad był bardzo przebywać w jej to- 
warzystwie. Zapytywany przoz nią, zbywał ją 
odpowiedzią, że ma wiele kłopotliwych inte- 
resów ua głowie i że oiągłe posinchania dawać 
musi interesantom. Nie uznał nawet za stogo- 
wne powiadomić jej o sprzedaży OCamaldoli, 
a co się tyczy śmierci Ferdynanda, powie- 
dział jej to sauo, co wmawisł w innych. 

-— Eh! oo mi tam RONA! z od paiia diva. — 
Nie wierzę ci. Był tylko jeden Ferdynand Pa- 
gliuka, twój brat, który przyjsźnił się ze 
i wszystkimi bandytami w Sycylii. Możesz sobie 
|opowiadaó twoim Rzymianom różne androzy 
o Pagliukach di Banso, ale nie mnie, która je- 
stom waszą rodeozką. My w Randozzo wiemy, 
60 to są bandyci. 

— Nio daiwnego, boście wszyscy spokre- 
wnieni z sobą — zaśmiał się Teobald. — Sta- 
nowiocie jedną , wielką rozgalęzioną rodziną. 


(z przepisom gotowania). 
: —H EENH 
Jako pożywienie dla dzieci : 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80. ct. 


wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i Y, funta 


— Więc w takim razie ty i ja jesteśmy 


wieczoru, kiedy ją za: 'także spowinowaceni — odparła Aliandra; — 


co się tyczy twego brats, niech Bóg ma w o- 
piece jego duszę. On już nie żyje, a Sarasoi- 


chach szału nadmieniał jej o możliwości mał- | ucałował tak namiętnie i niemal dziko, że na- | nesca go zabił. 


Teobald wzruszył ramionami, ale nie oka- 
zał zniecierpliwienia. 

— Możesz sobie myśleć, co ci się podoba — 
rzekł. — Ja ci mówię, że mój brat Ferdynand 
żyje i jest w Palermo. 

— Tem lepiej, kiedy tak, mój przyjacielu. 
Nie potrzebujesz przywdziewać po nim żałoby, 
jak niektórzy ludzie w Santa Vittoria. 

— (o przez to chcesz powiedzieć? 

— Czy nie słyszałeś nigdy o Concecie, pię- 
knej córne Don Anastasia, aptekarza ? 

Teobald udał zupełną nieświadomość. 

— To dziwna rzecz — tzsekia śpiewaczka, — 
bo jesteś wielbicielem piękności kobiecych, a ją 
nazywano w oułej okolicy „czarodziejką Etny* 
i jest ona rzeczywiście jedną z najpiękniej- 
szych kobiet na świecie. Mój ojcise zna trochę 
jaj ojca, choć jast on tylko farmaceutą, ale na 
prowinoyi wszyscy mniej więcej się znają. 
I ja więc widziałam ją parę razy na jarmarku 
w Randozzo, kiedy wstąpiła do nas z ojcem 
na chwilę, aby się posilić kieliszkiem wina 
z biszkoptem Nie mogliśmy ich zaprosić na 
obiad, bośmy mieli m»jora z żorą i kapitana 


taadarmeryi, — a aptekarz... Rozumiesz 
przecie !... 

—- Nie rozumiem nia a nia — odparł Te- 
obald. — Nie uważałaś aptekarza za dość go» 


duego biesiadnika aby go posadzić za stołem 
wraz z majorem. Alə cóż to mnie może ob 
chodai? i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


GRĄ |... E 


zed 


Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 5 


pożywienia. 


Za wiele mięsa lub za wiel» słodyczy szkodzi; „Quż- 
ker Oats* (amerykański owies gnieciony) robi je zdro- | 
wemi i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. fl 
Wszystkim matkom poleca się do gotowania ten znako- | 


mity środek spożywczy. 


— | 60 |Geab, Barbin:s bstnins 43 | — 
8 | 46 |(Jasion, Fraxinus excelsior|3 — | 4U 
1 | 40 |Jawor, Acer psendoplatan.| * > 66 
— | 70 |xlon, Acer piatanoides ÞE 8 60 
— | 50 [Olchā czar, Alnus glutinoszj „”| — | 80 
— | 6u „ biala incana {ihj 1 | 50 
— | 40 |Żarnowiec, Spartiumscopar | X=] — | 70 | 
Ziarnówki jabłek sy 3.7 y 
> gruszek . , . 8 | 6u | 


drzew parkowych, krzewów ozdobnych i 


yty A ll" 2". 34 Zjęyć We" 


Od złr. 1.85 


PARASOLKI 


w najnowszem guście, po cenach nisząykle tanich 


poleca magazyn firmy 


począw- 


Entaatcas czarne i ko- 


Parasolki od deszczu od 


Krzyżanowski Adam 
Studya agrarne 
Cena kor. 10. 


TUTKI z najprzedniej szej 
bibułki ABADIE 


RIM 


ul. Mickiewioza 2, Lwów. 


Do P. i. wiasolciaii KONI! 
Największy wybór der na konie, tudziaź 


kup na stoły i łóżka itp. 


snajduje sie w składzie dywanów „Au, 
Louvre we Lwowie, 
6 albo wa Wiedniu, IX Hahngasse Nr 33. 


L. 24.201. 


poleca 


tom I. 


wych z fundacyi pod 


bycia. Fabryka przy | | jubileuszowa fundacya*. 


13 AZACZIAA SEATa 


ów, portyer, firanek, 


ul. Sykstąska Nr. 


"Papier a fabryki Czerlańskiej. 


Kauczyński « Oberski — Lwów. 


i a 
Psy legawe 
zą do zbycia o długim włosie, czerwone, Irlandzkia seltary, szoze- 
niaki odchowane, pa bardzo rasowych rodzicach i 2 suczki „Retri- 


Uołoszenie konkursu. 


Z poszątkiem roku szkolnego 1900/9015 nadane będą 
dziewięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko- 


vieri* o długim czarnym włosie, po cenie 10 złr. Zgłoszania do do 1 60. 
Zatządu dóbr w Okwie, poczta loco koło Grzymałowa. Wódki 
TW LECEI LIW="RE"GR "W" "idz dE „Leonardówka* prawdziwa żytniówka 


nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 


Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie | BB suiziczcawsnaya 
lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko- | — ~~~ 
wych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 


dla handla i 


ulica Jagiellońska 1. 


WELENIAKI od 40 ct. do L zł. 

Hegslayery od 60 ct. do 1 zł. | 

Samorodnery od 60 ct. do 1 zł i 

Cabinetwein „Flandorfera* oryginalne | 
1.40, i 1.60. 

Qedenburger „Flandorfera* oryg. 2 zł, || 

Austryackie białe deserowe od 1 zł. | 


Bosolisy hr. Drohojowski 
flaszki 60 ct, cała Lb. o O! 
Siarka litewska flaka 1.10, 
Sliwowica pół fl. 75 ct, cała 1.40. 
Kon'ak węgierski 60 ct., 1.10 i 2 zł. 
Koniak francuski 1 zł, 1.80 i 350, 


bukowińskie we flaszkach oraz wszel- 


kie żądane trunki w najlepszych ja- 
kościach i najtaniej zd GA 


LEONARD SOLECKI 


Główuy sklep ulica Batorego liczba 2. 


ArARCJH W 
piętro. 
sprzedzj 
pa > 
= 
od awa- 


Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego 


dawniej lokal banku Kredytowego 


Oraz 


B 


PAREZI D Z 


i Posadzki deszczałkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 


jxko to: 


dzwi, okna, Krzesła, stoliki ogrodowe itp- 


AJ ` poleca FABRYKA PAROWA 


ACI WCZELAK 


we LWOWIE 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jawarowych 
w różnych grubościach i długościach. 


CE 


| , Znakomite 
Wina i wódki 
Naturalne stołowe wina a to: LOŁAA 


pół flaszki 50 ct. cała 1 zł. 
|=] 


Piwo butelkowe ołomanieckie i$ 


da 
WE LWOWIE kj 


Filia przy ul. Zielonej 1, 4, 


upływa z dniem 15 maja 1900. = à - 
Lwów dnia 7 kwietnia '1900. LJ Le sł PIEGI 
ir ott F Em F Ba F plamy na twarzy i inae nieczystości 
r a có E m E «2% skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
WI WEW. FENN NEWRG nz z kę A e zakk © | SE R i nie wróra więcej po Dra 
| Tylko 1 korona za 3 e ągniania. | (Ostatni miesiąc. | A 3a desg Ohristoffa znakomitej nieszkodliwej 
oron i F g EB. Ambnareme , Prawdziwe 
Główne wygrane 60.000 Koron, 15.000 Koron i 12.000 Koron : 2e A SE w zielono-pakowanych słoikach saklan- 
|... W gotówce po odciągnięciu 20 pr. č  — _— MAR Biz sią f uych po Só 
Losy dziękczynie inwalidów |! gęgejenie: 19 maja 1909. RZ Le EEIE] Skład główny dla LWOWA : Apteka 
y UIĘ l Ciągnienie: 7 lipca 1900. © o CE 3 a saa pod srebrnym orłem 
po 1 koronie. 1IL Czągnienie : 10 listopada 1900. JA T Bguspe w KRAKOWIE apteka 
polecają: M. Jonasz, M Klarfeld, Kormaun i Feigelbsum, Gustaw Max, Kitz 7 PSSE m SĘ SA 5 ka i apt E. Hellera, Leonn | 
i Stoff, Samnuely i Landau, Augast Schellenberg i Syn, Sokal i Liken. fa SA Ha: ERZE EP Kallin apt. w Brodach. 


przemysłu 
31 piętro 


Lwów, Jagiellońska 2%. ~. 


w paiwAIUWANYCH, MOnYNA ący CH potrxadw 
upabiwania. wozgch ląd f! morzem, 
kułeją, drug koloru i o zaknka0a. 


Bluzki 


mskie oryginalny krój „@ersona (ideal. 
forma), kretonowe, zetirowe, b'tystowe, 
pikowe i jedwabne w najmodniejszych ko- 
lorach od 3.50 do ‘6 zł. IPus*i do blu- 
zek gumowe, jedwadne, skórzane, gurtowe 
ANER || inne od 65 ct do lu zł Gorsety pa- 

ryskie cryginatny krój Mm. Weiss, od 7.60 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plao Msryacki 8 


po użycin Dra 


Szczotki do zamiat:nia 
|Szuzotki do froterowania 
Szczotki do g'ancu ' 
Szczowki do błota 
Szczotki do sukien 
„|Szezotki do wł sów 
i|Szezotki do koni 
||Szczotki ryżowe 


U 


poleca 


' jo najtańszych cenach 


| 

| W. Czopp 
Żółkiewska 2 

najstarszy galicyjski skład farb, 

pokostów i iakierów. k 

a 


Julian br. Brunicki 


w Podhorcach p. Stryj 
poleca 


Ows) -Za 

E Kartofle | 

Urzewka-gj 
RE. Krzewy 


owocowe i ozdobne, narzedzia ogrodnicze. 


Żadaiąc cenników proszę powołać 


tylko ||||się na ogloszenie w „Przeglądzie“. 


m3 + 


| „Leonardówka* 


niezrównanej dobroci stara żytnia wódka 

butelka 1 zů, pól butelki 50 ot. poleca 

| Handel Leonarda Ścieckiego Lwów 
Batorego 1. 3. 


|. lłuuckera 
- Bedy- 


zawiadamia P. T. Publiozność że kujuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie nejskrupulatniajszych kn - 
sach, uskutecznia pod tak'mi samymi warunkami wszelkie zlecenia gieł- 
dowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznyeb, 
wydsje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata | zagraniczne 
miejsca kąpielowe bezpośrednio przekazy i listy kredytowe, wreszoie wypła- 
ca wszelkie kupony możliwie baz potrącenie jakiejkolwiek prowizyi in- 
kasowej. Godziny urzędowe od 9 do 12/4 I od 8 do 4'4. 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiego i Ski — Lwów, ul, KoperniFe L9. 


